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Rok XVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesiecznie kop. 70, kwartalnie ra, 2, 
rocznie ra, 8, z odnoszeniem do domu. 
ikg 


|, 50, rocznie ru. 10. 


pocztową do wszystkich mejac Króle- 
(euarstwa i zagranicy: kwartalnie ra. 2 


Adres: Nowogrodzka Nr. DLA 


WaS" 


Adminirtracya otwarta codzionnie, z óbisa! nie- 


dziel i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 


Redaktor przyimuje interesantów w czwartki, piątki 


i sohoty od 1 do 3 po południu. 
Rqkopiay drolino nie zwracają mę. 


Przełylatą przyjmają: Adninistracya Prawdy oraz 
kięgeroie, kioski i kantory piam peryodycz- 


i pojsdynozyoh numerów po k. 30 w Warsza 
wie w Ailministracyi piama i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop, 10 za wiersz lub 
jego miejaca. 
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PRZYJAŻN RUMUŃSKA 


ról Rumnnów corocznie odwiadza 
$>, dwór wiodeński. W roku biażą- 
ioym przyjuzd jogo miał być wy- 
wzujemnicniem wizyty niozwykłoj, jaką 
mu zloty] w Mukureszcio cesarz Franci- 
szok Józuf. Król wraz z małżonką awoją 
nawiedził aędziwogo monarchę d. 28 z. m, 
w Poazciae, Podczas dwudniowego pobytu 
d. 29 z, m. apożyta uroozysty obiad. Miał 
on już swoją legandę, zanim stół do niego 
nakryto. Dzienniki węgierskie i niemic- 
oko-aunstrysokie sapowiadaly w toaście 
monarchy węgiersko - przedlitawskiego 
słowa „przymiorze* — i oczywiście, za- 
cząły już na ton temat ukladać waryaoyo 
i snuć z niego fantazye; posunęly się na- 
wet tak duleko, iż wróżyly już zmiunę 
w ukłudzie potęg uuropejskich. Ponieważ, 
jak wszystkim, « przod innymi dsienni- 
kurzom, dobrzo wiadomo, Rudini nio ma 
wielkiego nabożoństwu do przymierza po- 
trajnego i rudby się z niogo wycofaó: po- 
zostania zutom w tryadzie pusto miejsce, 
i to miejsoee wlaśnie zajmie Rumunia, 
przez dziennikarzy na mocuratwo, wpra- 
mdzie joszcze niowielkie, ale z wiolkiemi 
już współrzędne, pasowana. Tylko cze- 
kaé jak się piękna Italia wysunie zupełnie 
+ objęć północy i odda z ciułem i du- 
szą sojuszowi Ponieważ 
miłość z Niemenmii Avstryą umówiona 
jest tylko do pownego terminu, u termin 
ten za lat kilka najwyżej upływa: dzić 
więc już ozas jest myśleć a nowym ukła- 
dzic. Myślą też dziennikarzo i atramentu 
nia żałują. 

Jont to nieużyteczne dla nikogo, zaba- 
wne chyba tylko dlu czytolników pism 


fruneuskiemu. 


lubiących „sunsacye,* ozornienie papieru. 
Prawda o Wioobuch występujących 
2 przymierza tylo jest warta, co pruwdu 
o Rumunii do niego wchodzącoj. Wlochy, 
jeżoli mogą mioć jaki iuteros międzyna- 
rodowy, obliezony na ntrzymanie równo- 
wagi pokojowej do czasu wojny. która 
mniej więcoj wszystkich powytrąca zo spo- 
czynku nadziojq zysku lub obawą straty — 
lspszego nio znajdą nigdzie, niż w przy- 
miorzu z Niemeumi. Awiązuwszy się na 
mocy dwu osobnych uktów z każdym 
z dwóch sprzymierzeńców, piękna Italia 
daleko wyżoj coni sobia węzły a Niamca- 
mi, wiż s Hahsburgią. Doświadczonie 
dziejowa przokonuło ją już raz świetną 
wymową wypadków o pożyteoznońci przy- 
jaźni niemiecko- włoskiej; rachuby polity - 
czne na przyszłość pozwalają juj również 
Niemcy uważać zu glównego, istotnogu 
sprzymierzońca, Austro-Węgry tylko zu 
dodatkowego, i to jedynie na czas pakoju. 
Gdy nadriągnie bnrzu, przymierza potrój- 
ne rozpuść się może: na jawne współdzia- 
lanie Niemiec z Austryq i tajemny zmowę 
Niemiec z Włochami przeciwko Austryi. 
Dopóki monarchia habsbursku ma na 
swojem torytoryum narodowość włoską, 
dopoty ijej związanie się z królostwom 
włoskiom ohauruktor uprzejmości raczej, 
niż przyjażni dźwignó nu sobie będzio, 
Niech tylko wojna wybuchnie, a irreden- 
ta włosku ogarnie i sam rząd. Również 
od strony Francyi, gilzie jest przecież 
Nizza przynajmniej do odzyskania, zwią- 
zok z Niemcami zapewnia Włochom sta- 
nowisko zaczepne, a nietylko odporno, 
w Sposób tak nęcący, że żaden polityk 
wloski nie odważy się go pocznoić, Klosz- 
czo tody nadziei popartych ruohunkiem 
trzymają Włochy w przymierzu z Niom- 
cami. 


Wprost przeciwnio: nie nio akuwa lo- 
aów Rumunii z potęgą naustro-węgierską. 
W jednym tylko wypudkn, mianowicie, 
gdyby się panowiły zamysly i czyny lat 
1876—8, gdyby Rosya z neutralności Ru- 


| munii skorzystać chojała dla rozwiązania 
| kwostyi wschodniej w sposób i diw Ru- 
| mnnów szkodliwy i dla Austro-Węgier 
grożny — konioczność mogłaby zapądzić 
politykę rumuńską pod skrzydla Wiednia 
i Posztu. Zwosztą, w atosankuch, nie osabi- 
stych, ala rzeczowych, przadmioto wyoh-= 
jedynie poważnych i ważnych w XIX w., 
powtarza się ta samo, ġo tamuje rzeczy 
wiata zozepienie się potęg miądzynarado= 
wych Aunatro- Węgior i Włoch —a powta- 
rza Bię tu na wyższym jeszcze stopniu. Pod 
panowaniem habsburskiem znujdujo sią 
w królostwia węgierskiem 2,800,000 Ru- 
munów, dla których Węgrzy nio są przo- 
oież ani ozułymi braćmi, ani sprawiedli- 
wymi włódarzumi, ani nawot znośnymi 
sąsiadami. (iomne, niewolnicze Wieki 
Średnio lepszą dawały narodowości ru- 
muńskiej wolność, niż światła, postąpowa 
swobodami kwitnąca Nowożytność. Tios 
Rumunów pomimo historycznych zarg- 
czeń i urządzoń nie jost wusołym: opozy- 
oya w sojmie posztońskim, jeśli milezy, 
to albo ma kaganiec nu ustach, albo widzi 
beznadziojność znojów i nie chco się nu- 
żyd bez skutku. 

Ton los braci w zaborze węgierskim po- 
rusza sercu i wyobraźnia ramuńskie. Ru- 
mano-dak dostaje niokiedy  draszczów 
i drgawek w onlam cielo. Niedawno, kil- 
ka lat tumu, sam król był świadkiem ma- 
nifestacyi, która do okien jego palneu 
w Bukaroszcie buchnęła — i z wiolkim 
tylko trudem opanowaćd się dula, O trzech 
milionach od polityoznogo obcowania od- 
ciętych nie zapomina się łatwo, gdy się ma 
w narodowo -politycznom zespolonin swo- 
jem tylko półszosta miliona. Niemala 
szczęście czy umiejętnośóć musi mieć król 
Karol, gdy on, Hohensoller, cudzoziu- 
mice, i do tego Niemiec, nie przestajo być 
popularnym, choó prąd ku Siedmiogrodo- 
wi,o ile może, tamuje. Zachęcają go do to- 
go Niemoy, wywiqzująe aig z obowiązków 
względem sprzymierzeńca wiedońsko-pa- 
aztehakiego. Starczy tej dobroci i taj su- 
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PRAWDA, 


mienności tylko na czus pokoju; w wojnie 
natura spoleczna Rumunów odzyska swe 
prawa: przedstawirialo jodnej narodowo- 
ści wyciągu, ku sobie serca i ręeo po 
przez Karpaty. Nie, królestwo ramunskie 
nie jest dla Austr. kandydatem 
aprzymiorzeńca: nie jej nio da ua wypa- 
dok niebozpierzeństwa, możo tylko 
brao. Gawędy o przymierzu — to bajki, 
prawione dzieciom, 


na 


nie 


Tydzien polityczny. W Atenach skończylo się 
na tem, co odrazu wskazywała konieczność, lula 
bez głosowawia przyjęła d. 30 2. m, preliminarya 
pokojowe, krzyk „wojna” by? tylko reakeyg roz- 
żalonyeh sere, Konieczność także przyniosła votum 
nieuiności dla Rall'ago, który ją wyraźnie wywo 
łał. Nie byt on me winien, że warunki narzucona 
twarda, ale — za jego rządów je narzucono — i to 
wystarczyło, Krol powołał Zaimiaa, jednego z mło 
dych polityków. Delyanis dareonie się spodziewa! 
Jerzy Inie mógł mu zapomnieć slomianego ognia 
przed wojną; byłego „niezbędnego“ opuściły już 


dwie trzecie jogo stronnictwa. lzbn, przyjąwszy 
preliminarya milczeniem, zajmuje się teraz skarbu- 
wością, kontrolą, rozpuszezeniem armii — 3prawn- 


mi hiezącemi, zwalonawi na nią przez klęską, Do 
Stambułu wyjochał już geo. Maurocordato dla za- 
warcla ostatecznego pokoju. 

Na Krecie rozboje, anarchie — blogoslawicństwa 
rządu admiralskiego. Sułtan nio myśli o samorzą- 
dzie, Karopie nie piloo, a przy każdej apoaoboości 
potajomnie sprowadza nowe wojska, Admirałowie 
opierają się i w drobnych wypadkach tamują. 

Królowa Krystyna zuraż po powrocie odprawila 
tymczasowe mlnistoryum Azearragi, Jedyny ezto- 
wiek wybitny, kierunku umiarkowanie wolaomyś| - 
nego, Sagasta, po raz piąty w swem życiu objął ster 
rządu, Ma już galinet ntworzony, Woodford żąda 
dla Kuby takioj swobody, jaką ma Kanada wobce 
Angi. 

W Wiedniu minister Biliński przedstawił izbie 
budżet na r. 1598. Prawica wyłoniła z siebie komi» 
nyg wykonawczą, która ma ułożyć poszczególne nto- 
eunki między odłamami i ogólny stosunek do rzą- 
du, Ozeni na zebraniu awoich mężów zaułania w d. 
80 z. m, w Pradze, warując sohie prawa historycz- 
ne, przyjęli program adresu większości, zalecili wy- 
raźnie neuprawnienia językowe i pozwolili 
przedstawicielom w Radzie pańatwa papierać w gra- 
nioach tych praw, żądań i zaatrzeżoń, zarówno 
rząd, jak prawicę. O uporządkawaniu hasającej 
uwobody słowa — niema jegzcza mowy. Dipanl, zo 
atroonietwa katolickiego, ułożył zasady ogólna pra- 
wa o używaniu języków narodowych w krajach ko- 
ronnych. Wsteczniczy projekt szkoły Elenhocha 


mi 


W. DOROSZEWICZ. 


SACHA LI: 
"r 


* 


PZ dy spojrzymy na mapę azczegó: 
ET p|lową, znajdziemy eale południe 
ANS) Sachalinu npstrzono punkcika- 
mi — to są siodliska ludzkie, Można tu 
przecież stanqó na gruncie twardym. 

Tutej praca ciężka trochę się oplaca. 
Wiosna wcześniejsza. Na pólnuc ciągną 
sznury łabędzi. 

Biału smuga wlecze się w morzu wiorst 
dwie od brzegu, jak rzeka mleczna plynio 
i pozostawia ikrę óladzi, 

Ptaki gwiżdżą i śpiowają w tujdzo. 

Przecież jest tu jakieś życie, słońce, 
światło, 

To są obrazy Sachalinu. 

Tutaj powietrze przopołnione ciężkiomi 
westchnioniami. Tu w nocnym glosie pta- 
ka słychać jęk. Tutaj wiele krwi przelali 
oi nieszczęśliwi, którzy zarzynają się za 
pieniądze. 

Każdy kąt budzi etraszne wspomnienia. 

Wszystko oddycha cierpieniem. Dużo 
tu bylo występku i pracy. 


i opór Słoweńców i Rusinów przeciwko ujednostaj- 
mienin prawodawstwa językowego — zachmurznją 
odrazu zgodę wewnętrzną w prawicy. 

W Peszcie sejm uchwalił dla króla podziękowa- 
nie za posągi mążów narodowych, która Franciszek 
Józef z własnej szkatuły wznieść w stolicy nakazał. 

We Francyi dziewięciu Panamczyków nto pod 
sądem. Izba zbiera się za dwa tygodnie, Ks. Lu- 
dwik Napoleon zadaje szyku politycznego w Pa- 
ryżu. 

W Niemczech nowy zarządea marynarki, Tirpitz, 
przestaje budować małe awiza i budować będzie tyl- 
ko pogaigowce większe i mniejsze—i oczywiście, jak 
jego poprzednicy, pancerniki. Żąda 50 mil. marek 
obecnie, 60 w przyszłości co tok. 

Cesarz Wilbelm zwolna umarza konieczną refurmę 
procedury karnej dla wojska, choć ks, Ilohenlola 
dał był sejmowi słowo, ża procedura ta będzie zmie- 
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Z TAJEMNIC WYZĘSKU, 


” 


gjeżali coś możo być najohydniej- 
szego w stosunkach apołeczno-na- 
] rodowościowych, to nionawiść ra- 
sowa. Siejo ona awoja ziarna plenne i za- 
bójczo nietylko ng niwie własnej, locz aię- 
ga duloko po za jej miodzę, ogarnia zu- 
chwalo oudzo lany ina nich gospodarkę 
rozpościera, Tuaka niunawiśó żywiołowa, 
wyładowująca awoją energię w formio zor- 
ganizowanoj, na krasach wschodnich puń- 
stwa niemieckiego nuzywn się hakuty- 
amom. Alo u naa zaisto trudno jiy nazwuó, 
boto, co Niemey robią tutaj, przechodzi 
wszolkio pojęcia i grozą przytłacza n- 
myśl. 
Na mocy faktów wiarogodnych, pocho- 
dzących bezpośrednio zo źródła, postaramy 
się odsłonić tajomnieę wyzysku. W Żyrar- 
dowie przedstawicielem woboo rządu pior- 
wszorzędnej przędzalni płótna, zatrudnia- 
jacoj 12,000 robotników, jest Niomiec, pod- 
dany rosyjski, czlowiek zniedolężniały, 
niemal hezwludny, chwiojny, nioposiuda- 
jący zdania wlusnogo, Jeżeli pokrzy wdzo- 


Wazyatko trzeba tutaj brać przomocą. 
Grant sachaliński nio nio rodzi, jażoli nio 
jest skrapiony potom i łunmi. 

W glęb: Sachalinu spoczywa mnóstwo 
boguctw ukrytych. Olbrzymie poklady 
węgla kumionnego, nafta, prawdopado- 
bnie i żelazo. Mówią, że jest tukżo złoto, 
Ale Sachulin zuzdrośnie strzeże swoich 
bogantw, mocno je nkryl i trzymu. 

Braga: przerywa tajga niedostępna. nto- 
pią śmiałku trzęsuwiska tundry. Żola- 
zom i ogniem człowiek mnsi tu torowuć 
sobie drogę, potem, krwią i lzami uży: 
zniać glebę, połowę życia poświęcać na 
to, ażoby drugą polową przeżyć choć tro- 
chę znośnie. 

Oto jaka jost tu wyspa-więzienie. 

Natnra stwarzyle ją w gniewie, dala 
więzienie. 

Trudno sobic wyobrazić lopsze ściany 
więzionno, niż cieśniny Tataraką i La- 
perouse'a, 

Prawda, akazańcy uciekają i przoz je- 
dną i przez drugą. Ale czyż jest na swie- 
cie taka ściana więzienna, przoz którą nio 
wydostałby się człowiek, ceniący więcej 
swobodę, niż życie? 

Jednak natara byłu zbyt surowa, two- 
rząc tę wyspę — turmę. 

Iść podezns ałonecznój pogody brzegiom 
wyspy znienawidzonej i RÓ wyraźnie 
przez cieśninę brzog przociwlogly, który 


ny udaje się do niego po spruwiedliwość, 
żle na tem wyjść może. Taki pun dyrek- 
tor, tarcza przeisiębioratwa wohoo pra- 
wa, będąc synekurzystą (ponaya roczna 
20,000 rs.), jodnocześnie uprawia nopo- 
tyzm: przyjął do fabryki rałodego aw- 
strzeńca, dał mu ponsyi kilka tysięcy ru- 
bli i zarazem wladzą nad szkołami. Zada- 
mie to zrozumial on w ton sposób, że nalu- 
ży nauczycielki przyśladowaó, o ilo się 
| da, najróżnorodniojazymi aposobumi. Przy: 
chodzi mn to latwo, bo nie mając ani wy- 
ksztulecnii dehkutności, walczy jo- 
dyny bronią: bratalnosciiy oruz najpospo- 
Jitszym środkiam — wyzyskiam 


ani 


Doli tych pracownie warto wię bliżej 
przyjrzeć, Niomku, 
bez wykszlułecniu, bez żudnej intoligen 
oyi, posiada wladzą nieogruniczoną, szcze- 
gólnia nad Volkumi, która traktuje i wy- 
zyskuja jak niowolnica własne. „Drecba 
rzaczywiścio nia posiadać wcale godno- 
boi — piszo do nas jodna z nauczycielek 
prywatnych — Inb teź steusznia pożąduć 
tego kawalka chleba i nia modz go gizia- 
indziej znaleźć, użeby z ty kobiotą wy- 
traymad,* 

Oto jej czyny: Od choraj na zapalonia 
plus nauezymelki wymaga, ażoby najęła 
zastępczynię, pomimo że są oczokująca na 
posudę kandydatki płatno, które mogłyby 
wybornio zastiypić chorą, Kto chce do po- 
wnogo atopnin ugluskać przołożoną, zy- 
skać jej względy i ustępstwa, musi rię 
opluesć robotami (wyszywaniem) tudzież 
wszelkimi artykułami żywności (oenkier, 
konfitury itp.) Ta nauczycialki, która nia 
cheq się uginać lub okupywnó, są niomi- 
łosiornie przesladowane, bdg bezpośro- 
dnio przez zwiorzchniezkę, bądź drogami 
ubocznemi za pomocą intryg wszelakich, 

U podnóża przemyslu wiolkiego, opar- 
tego na ramionach i mózgach ludz- 
kich, krążą zazwyczaj gromadki puńo- 
rzytów pod mianem pracowników, azii- 
kujqcych chciwie żarn, Oddzielają ona 
swom stanowiskiom od zarobkodawców 
rzosze rzeczywistych pracowników i ko- 


Przełożonu ochron, 


kusi i pociąga, ukaznjąo z daln awojo za- 
rysy niobioskio. Zdawać aohio sprawę, że 
ta tak blizkie, a tak niedoścignione... 

Jukqż męczarnię stworzylu sama przy- 
radat 


Praca przymusowa. 
Pierwsze wrażenia, 


Pierwsza wrażenia zawszo jeat najsii 
niejsze. 

Nigdy nio zapomnę tej chwili, gdy 
wezosnym rankiem nu kolyszącym się 
statku parowym przybijałam do przystu- 
ni posterunku Korsakowskiego. 

Na brzegu kręcili się ludzie 

Joszczo chwila i uto pogrążę się w ta 
morzu, które 4 takiom męczijcem upra- 
guiuniom staram się poznad. 

Morza czogo? 

Dziwna rzecz, z dwóch wrażeń nie mo- 
glom w żuden sposób ochłonąć w ciągu 
trzoch i pół miesięcy, które apędziłem 
śród otoczania więziennego. Dwa wraża- 
nia przygniataly i gnękiły mię, olowiam 
leżały na duszy. Śnębin i przygniatają 
jeszeze dotychczna. 

Jedno dotyczy wlaściwie podróży na 
Sachalin. 

W żadan sposób nie mogłem pozbyć aię 
porównania, Parawioo nasz zdawał mi 
się wiolkim statkiem, używanym zwykla 
w miastach nadmorakich do wywożenia 
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rzystajqo z plncówek mocnych, zdobytych 
służalstwem, sprytem I podłością, prowa- 
dzą nu własną rękę wyzysł n dobi, boz- 
względny i okrutny. 
teraz, że taki formę wyzysku podsyca nio- 


Wyobrużmy sobio 


nawiść plomiennu, wzmocniona i czynniu 
poparta siłą stanowisku. 


Taki wluśnie gwalt uprawia i tnką nio- 
nawiść plomienun względem pracownic- 
Polek żywi owu przełożona ochron w Ży- 
rardowie. Tak np. chorej nu suchoty nau- 
czycielec, pozostającej w damu z pozwo- 
lenia zwierachniku wyższego, posylu ona 
swoją robotę prywatną do szycia, ntrzy- 
mując, że „chóru darmo piemędzy brad 
nie powinna“ Nicszczęsliwk sueliotnica, 
przycieniętaw t} atraszną ostatacznością, 
musial wyszywać firanki i bieliznę awo- 
jej przelożonoj, pomimo wyczorpania sił, 
Stanowisko tej pani, faworyzówanej przez 
dyrokcyę, jest wlasciwie synokorą, Na joj 
osobiste potrzeby i rozkazy oddana onta 
slnżba ochrony, Od jej kuprysów i intryg 
zależą losy i stanowisko pracownie. Pe- 
wna nauczycielkn szkoly froeblowskiej 
skutkiem ciężkiej choroby musiału wyje- 
ohać ne wypoczynok, za wiedzą i urlo- 
pem, otrzymanym ud samego włuściciola 
fabryki, p. D, Po tezoch miesiącach, omt 
jao się zdrowózą, powróciła i przyszła nu 
słażbę. Wówczas przelożonu oznaj milu, ża 
może ona jeszeze dwa tygodnie korzystać 
z urlopu, Gdy następnie jednak zgłosiła 
się po plucę, potrącono jej należność za 
dwu tygodnia... 

Ochrona liczy około 2,500 dzieci, 20 nuu- 
ozycielek i 18 kobiot, pracojących w sawal- 
ni; u więc jost to zaklad jodon z nujwięk- 
szych w krajn Losy zaś jogo i kiurunak 
zależą od kobioty, która dobro publiczne 
poświęca właanym kaprysom i intorosom. 
W stosunku do liczby dzintwy jest zbyt 
mulo nauczycieluk: w pięciu szkołuch elo- 
mentarnych ochrony przypada 120 dzieci 
na jeduy nauczycielkę, u więa rzetelny 
kierunek tak znacznej liczby przez jodnqy 
osobę, chociażby najadolniejszą i najsu- 
mienniejszą, jest niemożliwy. Pięć szkól 


odpadków w gląb morza; te zaś zdaleka 
szaro sachalińskie „posterunki“ i kolonie 
wyglądały jak olbrzymie stony. 

Ciężko mi się zrobiło na dnszy, gdym 
pomyślał, że tam, pod pokładem, na apo- 
dzie okrętu, ostatecznie rozkladają się 
wszystkie pierwiastki człowieczeństwa, 
które joszere zostały śród tych „odpad- 
ków." 

Drugie wrażenie dotyczy Suchalinu. 

Na pierwszym kroku, gdym ujrzał tę 
smutną prace przymusową, to zdejmowa- 
me czapek, zdxwalo mi się, że jestem 
przeniesiony w przoszłość o 50 lat; ża do- 
kola mnie panuje prawo pańszczyzniano. 

Im bardziej poznawałem Buchalin, tom 
głębiej zasiadulo w mojej duszy takie 
wrażenie, u to pierwsza porównanie zda- 
walo mi się prawdziwszom, 

Taka sama praca przymusowa, ci sami 
ludzie, pozbawieni wszelkich praw, kury 
poniżająco, tekioż porządki, jak przed rc- 
formą, bez konca wędrówka wszelkich 
apruw w pupieraoh, takie samo poglądy 
ma człowicku, juko na „inwentarz żywy,” 
takie rozporządzanie się nim „wodług u- 
znanja,“ „wspóluo pożycie,” jak związki 
małżeńskie, za czasów pańszczyzny za- 
wierano, nio według życzenia i sympatyi, 
lecz według rozkazu; zapatrywania się 
wieln na kutorżnika, jak na chłopa przed 
uwłleszczeniem — wszystko aż do „strony 


elementarnych fabrycznych z braku od- 
powiednich lokalów umieszczono w gma- 
chu ochrony. Wszyscy nauczycielo i ngu- 
czycielki mują jednakowe kwalifkacye, 
a pomimo to uposażenie odmisuno. Nau- 
czyciulki w ochronne pobierają płacę 
mniejs.ą; tym sposobem zaczął na każdej 
u nich robi po kilka rubli miesięcznie 
oszczędności. W ochronie s} ono obcenio 
platno po 33 ra. micsięcznio, gdy inne, 
przy takiej sumoj ilości godzin i takim 
samym rodzaju pracy, otrzymują po 38 rs. 
Ponieważ w roku bieżącym lokoyo zuazę- 
dy się dapiera 16 sierpniu, więc nauczy- 
cielkum wypłacono tylko po 28 ra., czyli 
akoszczędzono w tym miosiąen jeszezo po 
5 ra. mi każdej  Nunczycielki z patontem 
gimnazywlnym, niektóre zań z modulimi 
srebrnymi, muaz usilno 1 dlugie czynić 
zubiegi, użoby dojść do 33 rs. placy. Zalo- 
żyto od przypodobania się przełożonej, 
która nio mając pojęcia uni o swoim fia- 
chu — frooblowszezyznie, ani o szkolach 
elomentarnyeb, nio znając wcalo języków 
polskiego i rosyjskiego, oconis zdolności 
nanczyciołok i wedlug tej osony ustuna- 
wia skałę wynugrodzania. 


Władza toj pani sięga nawot po za gra- 
niec szkoły, wgląda do życiu domowogo 
pracownie, Nioktóro z nich utrzymują ro- 
dziny, ponoszą obowiązki wychowania 
ich ezlonków, Judna z nich miala przy 
sobie brata [2-lotniego, którego posylala 
do szkoly. Otóż przełożona kazała go usn- 
naé z mieszkania, jako mężczyznę. Do in: 
nej przyjochał w odwiodziny siostrzeniec, 
uczeń 5 klasy gimnazyum, I togo przeło- 
żona kuzula natychmiast odesłać, Ale 
natomiast jej przyjaciołku, pracująca 
w szwulni, ma prawo trzymać u sicbie po 
parę miesięcy dwu synów: 201 18-letnio- 
go. Tak więc te nieszozęśliwe nanozy oiei- 
ki, która nie są Niemkami i przyjaciolka- 
mi przołożonej, nie mogą rozporządzać 
awom mieszkaniem, chociaż ono jest czę- 
ścią ponayi, a więc powinno być takq 
własnością pracownicy, jak kawulak chlo- 
ba lub mięsa, którymi wolno się dzielić. 


Absolutyzm wladzy przełożonej nia na 
tem się kończy. Działając zgodnie z pro- 
gramom całego stora zakłułów 2yrardow- 
skich i posługując się intrygami, mu onu 
prawo usuwać najuczeiwsze i najzdolniej- 
szo nauczyciciki bez żadnej przyczyny, 
i to z znstosowaniem torrarn, Jeduą z nich, 
po f0-eiu i pół latach pracy, wydaloniy za 
to, że niu umiula się płaszczyć i upoka- 
rzać, usunięto natychmiast o Gej rano 
z miosukauia zu przyjęciu koleżanki po- 
zbawionaj chleba, która nujsłasznioj zelży- 
ła awiorzchniozkę, Wioczorem zaś do po- 
mocnity przełażonoj przyszło zawiadomie- 
nie od dyrektora fabryki, że jożeli ktokol- 
wiek waży sią przyjąć nu non mutczyciol- 
kę wydałoną, nażujutrz straci miejsce. 
Wyrzucono więc ją po prostu nu ulicę, 
w nocy, nio dano robotników do zapitko- 
wania rzoczy, bo wedlug przopisów tych 
zakładów, usunięty pracownik musi sam 
sobie radzić jak chec. Dodajmy, że jedna 
z nanczyciolek, doprowadzona do ostato- 
tuczności, plungła tej przełożonoj w twarz 
publicznie i to joazcza zwierzelniczkę u- 
tewalilo na stanowisku, to jej dała więk- 
szą mię do czynienia bozprawia i gwałtu, 

Mamy w rozporządzeniu materyuł jogge 
cze dość obfity i wiarogodny, malujący: 
w całoj pełni organizacyę wyzysku w za- 
ktadach żyrardowskich. Przy sposubności 
wrócimy do tego ważnego przedmiotu, 
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Zapis skaznóca, — Obrona prawna ludu — Zbioe- 
atości. — „Faryneu ayjacy.“— 
Przenzlońć | teraźniejnaaść, — Sprawy szkolne, — 
Birà, Wied. o znjściu w - Upronzozenie 
programu gimuazynlnogo. 
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ywają dziwno charaktory i duszo, 
dziwna miłość dla społeczeństwa 
s wlasnego. pomimo że ono wzgar- 
dziło niemi, wykluczyło je zn pośrednio. 
twem swojej instytueyi, „Aprawiedliwo- 
ści." Sprawiedliwość ta, rządząca się tyl- 
ko kodaksem, widzi czyn i pozory, nio wi- 
dzi duszy charakteru i soroa; nio wi- 


kowego „ozapkowania* — wszystko ta 
tworzyło obraz wskrzeazonoj przeszłości. 

Jak ciężko oddychać, jak ciążko, gdy- 
byście wiedzieli! 

* » 
_ 

Pragnienie spełnione, 

Przoszedłszy przystań, 
w tłumie skazuńców. 

Na brzegu robota. 

Siademdziesięciu katorżników, jedni 
w ubiorach avesztanokich, inni wo wła- 
snych, spuszczali na morze stutel w celu 
wyladowania okrętu. 

Śpiowali „Dubinuszkę,* przy której od- 
glosie statek zauwał się powoli z brzegu. 

Obok niego na drogim stal „zaśpie- 
waoz,“ chłop w podartej kurtce areaztan- 
akiej, rozezochrany, nieszczęśliwy, litość 
wabudzaujący. Zażytym, drżącym tenoram 
ciągnął piosnkę przewrotną i cyniczną. 
Qynizm tan dochodził do wirtnozostwa 
i był obliczony na to, użeby rozśmicazaó. 
Alo nikt się nio śmiał. 

Sluchano obojętnie, a raczoj wcale 
nie słuchano. Śpiewano i wykrzykiwano 
„och“ jukos loniwie, niechętnie, jak gdy- 
by i to była robota przymusowa, 

Potem przyzwyczaiłem się do tego; ale 
piorwsze wrażenie na widok pracy przy- 
musowoj było pognębiające... 


znalazłam się 


Poruszuło się tum mnóstwo ryb, wiele 
gatunków, ala wszystkie tu niojadalue. 

Ludzie stuli dokola niewodu, a dwu, czy 
trzech oddziolalo rybę zdatny do jedzonia 
od niezdatnej, a czynili to tak, jak gdyby 
kamienie podnosili, 

Od przystani do posterunku, wzdłuż 
brzegu morskiego, spotykałom osiedleń- 
oów, którzy machinalnie, jakoś mimowoli 
zdejmowali czapki przede mną. 

Ręka mi mdlała od ciągłego sięgania 
do kapelusza; miałom szczere uznanie dla 
tych „zuchwałych,* którzy nie zaszczycali 
mojoj osoby owym honorem kutorżnym. 

Osiedleńcy chodzili, jak muchy senne, 
Wałęsali się bez oelu i potrzeby. 

— Parowioe przyszodł. Przecież są na 
nim ladzie, Tam, na twarzach robotników 
malował się jakiś ciężar moralny, tutaj, 
w ryanch nowych przybyszów odzwiorcia- 
dlalu się straszne, przygnębiająco wyczer- 
pawo; taki stan, kiedy ozłowiek nie wie, 
co z sobą zrobić, czem się zaprzątnąćj śle- 
dzi wszystko, co się na oczy nawinio: i mu- 
chę dużą, i człowieku, i psa. 

Patrzy, i gdy z oczu dany przedmiot 
zgubi, nown na twarz mu występuje to 
wyczerpanie. 

Piosnka?.. 
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dzi dramatów, rozgrywających się we- 
wnątrz tych istot potępionych i wyklu- 
czonych. Dlatego popołnia omyłki, któ- 
rych niczam zmazać nie można. Wyo- 
braźmy zobio jednak, ga to za niepospoli- 
ta dusza być musi, która padłezy ofiarą, 
omyłki, nie złorzeczy awemu spoloczch- 
stwu i jego instytuceyom, lecz obdarza go 
miłością i pomocą dla wydobycia z ciom- 
noty. 

Przod dwudziestu pięciu laty skazano 
i zesłano na Byboryę włościunina Sofion- 
kę. Zrozpaczony człowiok dnszę swoją 
otwieral. ażeby joj czystość pokuzać. Na- 
próżno) Na usprawiedliwienie swojo miał 
tylko lzy i zaklęcia, gdy sąd na jego po- 
tępienie — pozory i zeznania wrogów 
I poszedł biedny Śolienko „Włodzimier- 
ką? za Dinl, n z nim dobrowolnie żona 
i troje dzieci. Zapomniano o nim we wai 
rodzinnej. Ale oto naraz, po 25 Jataol, 
spadla wieść niespodziewana, Osiodlenioc 
umarł, ale nie umarla jego gorąca milość 
dla społeczeństwa, ktoremu poświęcił 
swój majątek dość znuczny. Przeznaczył 
okolo stu tysięcy rubli nu różne instytu- 
cya w wiosce rodzinnej; nadto ofiarował 
pewną sumę na stypendya dla dzieci wła 
kciańskich, ażeby chłopcy zdolniojsi mioli 
możność skończyć gimnazyum i uniwor- 
Aj lut, koniecznie wydział prawny, izo- 
stać następnie obrońeumi włościan tudzież 
rzecznikumi ich potrzeb. Ten, który o- 
trzyma wykształcenie za pioniądze $o- 
fionki, powinien w ciągu dwunastu lat 
spłacić stypondyw pracą w wiosce rodzin- 
nej, Niczależnio od tej umortyzncyi bę- 
dzie jednak pobierał punsyg z funduszu 
specynlnego, wynoszącego 20,000 ra, 
w ciągu zaś tej dwunastolotniej służby 
obowiązkowej będzio się kształcił na zmiu- 
nę inny młodzieniec. 

Soficnko odezuł tę potrzebę bozpośro- 
dnio ua sobie, Brak obrsńoy sumiennogo 
q1rzyczynił sią do zesłania ga na Nyberyę, 
zn winy niepopołnione. Nicohże inni uni- 
kng tych smutnych omylek, 

Przez ówierć wieku wiele się zmieniła 
w organizucyi sąydownietwa, przojstoczyły 
się 1 poglądy, ala lud pozostajo dotych- 
czas bez obrony świntlej i sumionnoj. 
Chłop omemiauły, przybity oskarżeniem, 
nia moża wy kaznć swej niewinności i nio- 
raz pada ofiarą pozorów, traci swohodę 
i prawa swojo, Zapis Sofienki jest wobao 
tego doniosłym faktem spolooznym, któ- 
ry wypłynął z duszy skołatanej po ćwioró- 
wiekowych ciorpioniach, powstał z loz 


i bólu — zapis najbardzioj chyba odezaty 
za wszystkich ofiar, ponoszonych na rzecz 
dobra społecznego. Nicehze ten przykład 
będzio bodźcem dla zorganizowania po- 
wazochnoj obrony uczciwej i światloj 
spraw ludu 

Prasa polska przypomina mi trochę lud 
przed sądom. Dotychczas byla niemą 
przed sądem pism rosyjskich; obocnie zaś 
nietylko cytuje iel obronę i oskarżenia, 
ule ma nawet tam w pewnej mierze awo- 
ich rzeczników, o ilo przeciwnicy prze- 
biorą miarkę. Moskowaktja Więdotnosti o- 
trzymały ehłostę od St, Peterb. Wiedomo- 
ati. W artykula p. b.: „Furyzeuszo wszech- 
rosyjsoy* podały one we włańściwam o- 
świotlenin działalność i taktytę organu 
moskiowskiego, który zo sprawy polskiej 
zrobił coa w rodzaju proffesion da foi 
i przykrył się płuszczem wszechrosyj- 
skim. Peterb. Wied., widząc jego ju 
żenie waboe widma przeszłości burzliwe: 
nspakajają p. Gringmuta w tan sposób: 
„To były czasy, kiody Ruropa zachodnia, 
nieprzekonana o naszej powszechnej mi- 
ayi pokojowej, występowala przeciwko 
nam, kiody rowolucya, konstytnoyn, par 
lumentucyzm szły ua nas i były joszoze 
postrachem; kiedy rozorwano państwo 
gormańskia bylo juszezo słaba wawnętrz- 
nio, a Prasy nie były tak pawno siebia, 
jak obaenie. Wówczas Polacy mogli my- 
śleu, że zrznciwszy jarzmo rosyjskie, zdo- 
będą niezależność; podburzani zawnątrz, 
pijani wspomnieniami przuszlości niedu- 
wnej, powstali przeciwko gnębiącemu 
widmu władzy rosyjskiej, która spelniaku 
swojo zmiłanie, niestety, wedlug wymagań 
czasn, kiedy niepokój przenikuł do nas 
zewnątrz, kiady Napoleon III wywoływał 
powatunio śród Polaków, kiedy byliśmy 
aurowi zo względu na groźną postawę Bu- 
ropy, Teraz rzoez się ma zupełnie inaczoj: 
uwolniwszy się z pod władzy rosyjskiej, 
Polacy wpadlihy pod panowanie niamice- 
kie, obocme zupelnie zorganizowano i n- 
jawniające wielki apetyt," 

Według Moak. Wied, Polacy sq potrze- 
bni Rosyi otyle tylko, o ilo mogą być 
ltosyzuami i o ile zdają robie aprawę 
z niepowrotnogo wcielenia Przywiślinja do 
narodowego organizmu Rosy, „Drugi wa- 
vnnok — piszmy Peterb. Wiad. — odpowiada 
przysłowin „choroher midi u quatorza hou- 
res" i jest poprostu szydorstwam: Polacy 
będą potrzebni Moskowakim Wiedom. wto- 
dy, gdy a nich wygnuny będzie wszelki 
duoh, a pozostanie tylko skóra, W takim 


wypadku gotowo one przylapić do bałwe- 
na atykietę: „Rosyanin.* Ala w takim ra- 
zie ton balwan byłby odpowiednim tylko 
do gubinota osobliwości, a gazata mo- 
skiewsku tak sina moglaby na nim napi- 
ané: Kumczudał, Chińczyk, Francuz, albo 
Niomiec...* 

„Polacy — kończą Peterb. Wied — po- 
siadują seren gorąco, która umieją ko- 
chać i nienawidzioć.. Im gorętsze i asla- 
chetniejsze to soroe, tam trudniej podda- 
je się przemocy.* 

Przytoczyliśmy te znamienna wyjątki 
z polemiki nio dlatogo, zebysmy przyni- 
sywali jakiekolwiek znaczenie polityczne, 
lõcz ż6 opinia gazet oddziaływa na uspo- 
sobionia i przokonania tluraów, To są ro- 
torty, w których się wytwarzają sy mpu 
tye i antyputye. Mosk, Wied, są tuką wy- 
horną rotortą, która świetnie się przyczy- 
niu do wzmocnienia odrębności żywiału 
polskiego. Masy bowiem, wrogo u4poso- 
biona przez tu pismo, przy zetknięciu się 
nastąpnio z Polakami nu polu urzędni- 
czem lub apołocznem, nie omioszkają awe- 
go antugonizmu nu każdym krokn uja- 
wniuć. a to znowu wytwarza roalkcyę w u- 
sposobioniu Polaków. 

W chwili ohcenej nagromadziło się ty- 
le ważnych spruw szkolnych, że niepado- 
bna ich wszystkich w jednym artykule 
wyczerpać. Nujpiorw tedy załatwić się 
musimy 2 nejważniejszemi, która ściśle 
Ay zwiijzane x życiem społaecanela. 

Zujścia w Szawluch odbiło się dość sil- 
nem echum na szpaltach mektórych dzien- 
ników nad Nową. Między innemi Dirt. 
Wied. wyrażają swoje nbolowanie, ale 
w inny sposób, niż Peterb. Wied.: „Swego 
czasu otrzymaliśmy liat z Szawol, w któ- 
rym doniesiono nam, ża uczniowie katoli- 
cy opuścili nuhożeństwo prawosławne 
w sali gimunzyulnoj, żu oburzony dyre- 
ktor wezwał policyę, która dzieci aruszto- 
wala, O męczoniu uczniów, wzmiankowa- 
nem przez Zeterb, Wied, do nas nie pisa: 
no. Natomiast mieliśmy informaayg na 
pen: Dyrektor, dowiedziawszy się 
ów, 20 mają prawo nio uczęszczać 
na nabożeństwa prawosluwne, pytal o to 
wludzo naczelne, zapewna przoz telegref, 
i otrzyma! odpowiedź, iż nezniowie mają 
ałusznośó.* Bira, Wied. hiory w obronę 
dyroktorw gimuazyum: „Uczniowie gro- 
mądziy się. Dyrektor nie wie o niczem. 
nikt go bowiem nie poinformował, że ka- 
toliay mogą pomijać nabożeństwo, mają- 
ce churukter nietylko rel 1y, laos i pań- 


Bryczku, która mię wiezio, zwraca na 
główną ulicę posterunku, okrąża akloconą 
nuprędce azopę (było to na Wielkanoc) 
Obok puste, zniszczone huśtawki. U wej- 
ścia, o ilo możnu sądzić za smutnej syl- 
wetki — atoi „antreprenor." 

Dokoła skupiony tlum osiedleńców slu- 
cha boz uśmiechu dowcipów rynkowych 
klowna-katorżniku, pomslowanego i u. 
brunego w kapotę parkalową. 

% szopy rozlega się piosnku. 

Falszywie i dziko krzyczy chór śpiowu- 
ków. Zadzwoniły kajdany. Kolo szopy 
przechodzą aresztunei z więzienia kajda- 
nowego, pod konwoje... 

Wjechałem na główną ulicę posterunku, 

Nu piorwszy rzut oka Korsakowak ro- 
bi dodatnie wrażenie: nie się nie widzi po- 
dabnego da „katorgi.“ Ozyściutkie mała 
miasteczko, schludne, miłe domki urzę- 
dników, jakby się rozbiegly i z rozpędu 
stunęly dwoma rzędami na wzgórzu wy- 
sokiom. 

Najwyżej wbieglo więzienie. Ale wię- 
zienie w Korsakowsku nie przygniaty, 

Paurterowe, niewysokie i pomimo polo- 
żenia wyniaslego, nie rzuca się w oczy, 
nie punuje, nie przywodzi miejscowości. 

W głąb wąwozu, po ohu zboczach wzgó- 
rza jakby się zsunęły pałzające po pochy- 
łaści domki, 

To mieszkania osiedleńców., 


Wogóle nie widać tam nie straszuo- 
go, uni ponurogo. Można nawót, sądząa 
z pozoru, wpakó w zachwyt na widok 
wzorowogo urządzenia. Przejeżdżając gló- 
wan ulicy Korsukowaka, można się u- 
śmiechnąć i zawołać: 

Wszystko to jest bardzo, bardzo mito! 
Ale proszę nio spieszyć. 

Saelialin — to błoto, z wierzcha pokryte 
szmucugdową połysknjącą trawą. 

Zwoje się, śliczna łąka, Ale wszedłszy 
na nią, można się zawalić w trzęsawisko 
głębokie, lepkie, wsysające, chłodne. 

Nio zdążyło z ust wybiadz słowo: „mi- 
lo,“ gdy za węgłem szozęknęły kujdany. 

To katorżnicy, wprzęgnięci do wozo, 
trzymając holotlo, ciągną nawóz. 

Jakież pognebiująca wrażenie robią ci 
Indzie, którzy apelniają zadanie konia! 

Droga nasza prowadzi obok więzienia. 
Za kratami widać ciomne, brudne oknu. 

Na froncie szpital, a naprzeciwko jego 
okien — trupiarnia, 


Szpital. 


Później w Aleksandrowsku i Rozkow- 
skiem widziałem zupełnie dobrzo urzq- 
dzane szpitale dla skazańeów. Ala co zu 
strisany kąt, co za okropna nora piekla 
Dantejskiego ten szpital w posterunku 
Korsakowskim! 


Znam wsnystkia więzienia sachalińskie, 
ale najsmutniejsze z nich to szpital kor- 
sakowski. 

Chory na świerzbę, chorohę zarażliwą, 
leży obok innuego, który wlaściwie pawi- 
nien być w oddziale ohirurgicznym. Kola 
nich chodzi obłąkany Kirgiz, Neur-Bali. 

Juk n większości chorych na umyślo 
skuzańców suohalińakich, rodzaj jego o- 
bląkania jest manią wielkości, 

Jost to „protuat dncha,* „dobrodziej- 
stwa choroby.“ 

Wyznci z wszystkiego, pozbawieni praw 
nędzarze, wyobrażają sobie, iż są możny- 
mi, w ostateczności chociaż dozoronmi. 

Kirgiz, Naunr-gali, jest wielkim boga- 
czem. Posiada niezliczone stada owiec 
i wielblądów. Czerpie olbrzymie docha- 
dy, alo jest atoczony wrogumi. 

Ciężkie, pognębiające otoczenie sacha- 
lińakie często rozwija manię prześladow= 
org. 
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atwowy. Dnrhowny rogpnozyna nubużeń- I powszechnienia reformy w całem pañ- 


atwo. Naraz rozlega się halas i uczniowie 
tlnmnie wychodzą. Cóż to zuwezy? Natu- 
ralnie, dzisiaj, zwlaszeza z daleku, rzecz 
wyświotla się jasno. Dzięci wiedzialy 
o przysługującem im prawie niuasystowa- 
nia nabożeństwu i skorzystania z wolnego 
czasu, co w żargonie gimnażyulnym nu- 
zywa się „dać nora.” Pedugagom moglo 
się wydać, żo to jakussdemonstrucya, Ten- 
niowie bronią swego prawa Wludze prze- 
rażono wzywają policyę, a co zaszło po- 
tem. litwa sobie przedstawić; mažo wow- 
egas wluńnia rozpoczęły się „męki, tj. 
szturchańce policyi, chcącej zairzymuć 
dzieci, wystruszone okropnie i niezdające 
sobie aprawy z tego, cu się dlziejo." 

Slnszno jest przysłowio o niozręczny m 
przyjscieln. Chyba i dyrektor gimiiuzyum 
Bzkwelukiego nio będzia rad x przyjaciol- 
skiej obrony Złir2, Wied, w ktoroj każda 
gdanio joat wyrażnem potępieniem. Duio- 
ci wiedziały o przysługującem im pra- 
wie, a dyrektor nio wiedzial! Dla nws jest 
calkiem zrozumiało, dlaczego, Birż, Wied, 
podjęły się obrony takiej prawy, któroj 
obronić niepodobna, Oto podzielają one 
zupatrywania 1 system dyrektora zawe!- 
skiego: nio uznsją toloruncyi roligijnej. 
Zdaniem piama, nahożenstwo pruwosła- 
wne, mi ktora katolicy powini uczęsz- 
eraé, ma churukter nietylko religijny, 
lecz i panstwowy Oto żródło i pobudki 
obron 

Reforma gimnnzyalna woszlu nu porsi» 
dok dzienny w postaci burdzioj uchwy- 
tnoj, niż dotychczas, gdyż p 
reznitaty prac (w ciągu dwoch 
Byi speeyalnaj, złożonej z pedagogów do- 
ńwiadczonych, a nadto w czymoa pierwsza 
krola postawiono, Zadaniom jej bylo 
opracowanie takiogo rodzaju programow 
lnych, w których rzeczy najkoniacz 
jsze i najpożyteczniejaze byłyby wy- 
odcęhniono od mniej ważnych i przypad 
kowych, z zupołnom pominięciem tego, cu 
przy przochodzoniu kursu giinuzyulnejgo 
moży być usnnięto, bez zniżania pozioma 
widomości ucznów w zakrosio danych 
przedmiotów. Dotychczas opracowano nu- 
we progrumy dla języ kw rosyjskiego, obn 
starożytnych, matematyki, lizyki, historyi 
i geoprafii. Wprowadzono bardzo ważna 
zmiany i akrócenia. W nauce języków 
starożytnych na piorwszym planie posta» 
wono czytunie klasyków i położono na- 
cisk nu dokładne pojmowanie tekstu tn- 
dzież dobre jego oddnnio w języku wy- 
klulowym, Lxtemporulia zastypiono ćwi- 
czeniami piśmiennemi przy pomocy ró- 
tnych podręczników i pod czynnym kie- 
runkiem nauczycioli, Z kursu matematyki 
wykreślona powne szczegóły, obarczające 
pamięć i gmatwująco rzecz. Zaleoono 
przytem uczenie się lekeyi w klasach, 
uwiurząza niżezych. W Kursie fizyki n 
proszczono to, co dotyczy teoryi ogólnej 
zjawisk, jako rzeczy mało dostępno dla 
uczniow, wroszcie valocono pewne formu- 
ly, nlatwinjące znacznio przyawojenio 
przedmiotu, Program nank historyi i geo- 
grafii skrócono, aby uniknąć nadmiernego 
obarczania pamięci uczniów szczogółumi 
zbytccznymi i drobiazgow ymi. Udoskona- 
lono kurs tym sposobem, 20 zwrócono u 
wage glówna na hiatoryę wewnętrznij na- 
rodów, hiatoryę sztuki i instytneya poli- 
tyczne. Poniaważ kura goografii końozy 
się obecnie w klasia IV-ej, więc zalecono 
nauczycielom bhistoryi, żeby przy powta- 
rzanint w klasach wyższych dziejów po- 
wszechnych i rosyjskich odnawiali w pa- 
mięci uczniów szozegóły z geogralii. 

Projekt powyższego programu rożpu- 
trywany był przez rudy pedagogiczne 
gimnuzyalne, ich zaś uwugi posłużyły zu 
materyal do pownych udoskonaleń. Obe- 
enio, z polecenia kurstora okręgu petora- 
burskicgo nowy program już wprowadzo- 
no w gimnazyneli tamtejszych, komi- 
tet zaś naukuwy zajęty jest plunom roz- 


stwie. 

Dorznció winniśmy jedną uwagę: Po- 
stęny uczniów i nieobarczania ich pumię- 
ci hadmiornym balastem, zależą nietylka 
ad metody ulepszonej danego przedmiotu, 
locz także od zdolności i aamienności po- 
dayogieznej minczycielu, Na ten warunek, 
zdaniem naszem niezmiernie doniosły, nna- 
losułaby bacaną nwugę xwrócid, 

Pawel Krzyżanowski. 
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Derlin, 29 września, 


Obrady „Stowarzyszenia dla polityki spote- 
cznej.“ 


4 onogdajszogo dnia obradowało 
4 w Kolonii światło zabrania profo 
2%) aorów, dyrektorów fubryk, urzę 
dników, prozydontów izb handlowych i in- 
nych, t.zw. grubych ryb, Ozłonkowie uezo- 
nogo synodu wprawdzia od Int 25 zasilają 
awomi przaami niotylko Niemny, looz 
awiat only. Do najodleglejszych zakątków 
kuli zieniskioj doturly nazwiska Schmol- 
lera, Brentnnu, Horknora, Webera, Wu- 
gnora, Bochora 1 in, Ludzio el od ówiorgi 
wiokn starają się nę apienione bałwany 
morza apołooznógo rozlać oliwę zgody, 
a du waśni i rożdźwięku klas wnieść akord 
hurmomi. Prace tej korporacyi, zwącćj 
się „Stowarzyszomom din polityki apoło- 
cznoj.* singg za drogowskaz rziydowi, mgo- 
som atann, politykom i purtyom od lut 
kilkunastu, Jeduom słowem, są to wszyst. 
ko ludzie, którymi zębów sobie wycieruć 
nie możua, A jodnuk domou przewrotu 
opętał i tech czagoduyeh przodstuwicieli 
nauki, gdyż tych wlasnie horotyków 
Btumm, jogo poplenznioy Dtoracoy i nwi- 
jający aig okolo niego ministrowie biorą 
od kilkn lut na ool swych napasei, zlorzo- 
czeń i lelaraliwych zarzutów. Tugoruezny 
jasal Btowwzyszoma dla dwu względów 
śajągnył na sobie więcoj uwagi, niż w la. 
tach poprzednich, Naprzód święci ono 
w roku bieżącym jubileusz ewierówiuka- 
wej pracy, a powtóra w uwych roforatach 
i oliradach pornszyło trzy najbardziej pa- 
lico sprawy czaso, 

Musimy kilku słów poświęcić działal- 
ności togo stowarzyszenia, gdyż, jak rza- 
kliśmy, od niego i jego ozlonków rozcho- 
dzą się promienia wiedzy społecznej po 
calym ńwieciu. W r. 1872 zebrata się gar- 
atka uczonych i dmialaczów ze znalkami- 
tym prawnikiem Rudolfom (tncistem na 
ezelo, w colu utworzonia instytucyi dla 
wzkjemnoj wymiany mysli. Jeżoli przed- 
wczoraj minister Berlopsch — wyraźnie: 
byly pruski ministor Borlepsch —mial od- 
wagę nu uczoio Stowarzyszenia wzniesć 
adrowie ozwurtego stanu, to przed Ż5-ciu 
laty kwostyę społeczną pomijano zupeł- 
nie, jako wrzekomy rozultat zboczenia 
nmysłowego kilku rozgorączkowanych 
mózgów. Mężom nauki, którzy wówczus 
zadawali ton w życiu publicznem, jak 
Brann, Opponhoim i inni, wydawalo się, 
iż nioograniezonu wolność może zuprowa- 
dzió społoczohstwo niemioekie na tory 
zhawionno. A więc nie należy krępować 
uni lichwiarza, ani pokątnego wlaścierala 
warsztatu, który wypluoa robotnikom 
markami szynkowemi, nio należy ograni- 
czać dzinlalnuáci lombardów lub krzyżo- 
wać oszustw towarzystw akcyjnych itp. 
W swoim czasio Braun wygłosił gwalto- 
wną filipikę przeciwka inspaktoratom fa- 
brycznym, dziś zaprowadzony m juz przez 
wszystkie państwa enropejskie, Gdyby 
wówczas zaprojektował ktoś ograniczenia 
pracy podrostków lub urogulowania omi- 
gracyi, wziętoby go zw niouke lub pół- 
glówka. „Stowarzyszenie dla polityki 


społecznoj,* rekrutująe się po większej 
częńci z mężów liberalnych, mialo odwa- 
ge podjąć się nuiecstwienia manczestery- 


zmu. Z zadania swego wywiązuło sią 
w sposób wspanialy, gdyż prawie da 


azezętn wytępiło przestarzałe, dziecinne, 
a jodnoczośnie okrutne poglądy tej szko- 
ły. Jeden za starych molhikanów nicogru- 
niczonej swobody ekonomicznej, ASICA 
ger, wyznał w roku przeszłym, iż dal się 
nawrócić na wiarę awych przeciwników. 
Trudno zuprzeczyć, żo prawodawstwo 
apoleczne, stworzone przez Niemcy pu ro- 
kn 1870, było dobrodziejstwem dla tysię- 
oy bezsilnych w życiu judnostok, „Stowa- 
rzyszenie dla polityki spolocznoj* brało 
się do każdej kwostyi w uposóh grunto- 
wny. Cale tomy poświęcono sprawie mie- 
szkuń, przomysłowi domowemu, reformie 
podatkow, ubozpieczuniom, aņlom roz- 
jemczym, kartelom przomyslowym itd. 
Niedawno pisalismy o ankiecie rzumiekt- 
niczej, podjętej przoz stowarzyszenia i u- 
skutecznionej w aposóh prawdziwie mi- 
strzowski. Nad tymi dziesięcioma tomami, 
zawierającymi źródłowy matoryał w kwo- 
styi rzomieslniezej, świat nozonych polity- 
ków i dzionnikarzów nio przejdzie tuk 
prędko do porządku dziennego. A ileż zo- 
rano cennych wiadomości dla oświotle- 
nia kwwatyi rolnej! Nio pominięta pod 
tym względom najmniejszego zagudniu- 
nia, ani najgłębszego zakątka, niemieckie» 
zo, Mężom tym nuduł w swo'm czusio jo- 
don ze skrajnych manrzesterozyków mią- 
no „socyulistów kutedralnych,* oo dowo- 
dzi znpolnego niezrozumionia ich dążeń 
i stanowiska, Nio są oni politykami z za» 
wodn, nio ustawiują taraunów dla aztire= 
mowaunia do twiordz spolecznych, nia ukł 
dają 2 góry żndnogo programu, z wyjiyt= 
kiem togo, iż w społeczeństwie nie wszyst= 
ko odbywa sią podług jakiej harmonii, że 
nio nuloży zumykso oczu nu klęski 
życiu apolceanogo i zduwnć gu na wolę 
boską, Przez długi czas aympatyzowali 
n pracy tych uczonych nawet Biamarok 
i rsd, Dupioro w o nich ozasach, gdy 
konserwatyści dali hasło do odwrotu na 
calej linii, gdy junkrzy postanowili gaga- 
sió w Niumczech wszystkie świutlu po- 
stępu i zatlcuć wszelkie żródła humanitar- 
ności, gdy Stamm zumachnął się na slot- 
oo rozwoju swą motyky reakoyi, dopiero 
toruz zaczęto podszezuwuó przeciwko nio- 
winnym luminurzom wiedzy. Rauconą 
przoz rcakoyę rękuwicę Stowarzysza 
przyjęło z godnością. Grożby i gromy nia 
zaważyły na szali jego pracy i zamiarów. 
Žo Stowurzyszanio nie myśli cofnąć się, 
dowodzi chociażby jogo azozera stunowi- 
sko w trzech kwestynch, pornazonych nau 
ostatnim zjeżdzio, u dotyczących: położe- 
nia rzomiosł w Niemozech, kredytu rol- 
nego na wsi i stowarzyszeń zawodowych 
pracowników fabrycznych. 

Prof. Büoher, reduktor ankiety rzomiodl- 
niozoj, zdawał aprawę w pierwszym przed- 
miacie. Wbrew uturtej opinii, obalał le- 
gondę, jakoby rzemiosło znajdowało się 
w ubieglych stuleciach w stanie rozkwi- 
tu. Co jednak staro czasy dodatnio odró- 
nia od dzisiejszych, to niezmionnosy wa- 
runków bytu. Dzis rzemiosło niamiaokia 
zawisło w powiotrzu, gdyż los jego apo- 
czął w ręku handlu. Ostatnie selironianie 
znalazło ono na prowinogi i wai, gdzie u- 
żywa wzglęnoj niozalożności i wpływów. 
W misatach wielkieb ator przamyslu przo- 
szodl bozpośródnia do innych rąk. Cechy, 
wprowadzone obasnie drogą przymusową 
przoz rząd niomiocki, nie zuradzą zlema 
i sẹ raczej wyrazem chęci daniu odcze- 
pnago, niż azezerogo przekonania. Albo- 
wiem punkt wyjścia tych zmartwych- 
wstałych instytucyj sprzeciwia się ducho- 
wi czasu i nastrojowi ekonomieznemu 
społeczeństwa, Prof, Dóaehor wyśmiał 
mrzonki porzeiwych ideologów, chcących 
swomi lilipuciemi groblami skiorowsć po- 
tok rozwoju w nowe koryto: 
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Inny reforont rozwodził się nad kredy- 
tom drobnych właścicieli ziemskich. Kro- 
dyt ten osiągnął w Niemczech taki sto- 
pień ovganizcyj, iż żadna okolina nio 
możo uśkurżać się na brak kapitałów. 
Niozmierzona sieć instytucyj obejmujo 
cale terytoryum państwowej, jak zapo- 
wniuł sprawozdawca, wkróteo każda wieś, 
u oo uajmuiej gmina będzie miala do 
swej dyspozycyi wlasuą kasę pażyczka- 
wą. Wszelkie udoskonalonia bankowe 
wkrótce przonikuą do tych instytnoyj. 
Już dziś panuje tam rozległy obrót we- 
kslumi Forma pożyczok „na rachunek 
bieżący" rozpowszechnia się coraz silniej. 
Inuy sprawozdawca opowiadal, iż 80 tys, 
rolników otrzymało w przeszłym roku 
117 mil. marek tytułom pożyczki od 546 
kaa systormu Bohultzo-Dolitzscha, Prof. 
Wagner zapownisł, iż dzięki tak dosko- 
naloj orgunizucyi kredytu drobna lichwa 
na wsi już dogorywa. Tichwiarzo, jak 
wykuzuli ostatniu unkietu, tłumumi o- 
puszozają wsio, zwlaszcza w południowych 
Prusach. 

Najzarliwiej rozprawiuno na temat, czy 
stowarzyszenia zawodowa najmitów mają 
racyg bytn lub nie? Szczogółowo rozstrzy- 
sał kwostyę tę sokretarz ministra ońwia- 
ty, prof, Lohning. Bkoro prawolawstwo 
niemicckie zezwala przemysłowcom ią- 
czyć się dla oolów okonomioznych, me 
ma, zdaniem sprawozdawny, raoyi zabra- 
ma zrzeszania się eh podwładnym, Do- 
tychczus tylko 8 drobnych państowok, 
w rodzaju Sebunmburg-Jippo i Waldocie- 
Pirmonta, stoi na przeciwnom stanowi- 
aku, Oprócz tego nio udalo się dotychezna 
rządowi znieść zukazu zrzoszen na wsi, 
Właściciele ziomsey nia oboy udzielić 
swym pracownikom praw, z których ko- 
rzystają, miejsoy naj mici; zuminat jodnale 
upioo przy ogmu pruwodawezym awg pie- 
czeń, azkodzą sobie awym uporem, gdyż 
przostarzułe pęta prawno spowodowują 
tłamną noieczkę wieśninków do miasta. 
Policys niemiecku itu nicchętnem wpraw- 
daw okiem patrzy na stowarzyszenia fa- 
chowych pracowników i atara się zatruć 
im życia szykanami. Taktykę tę nalaży 
Btanowozo potępić, zdaniem prof. Lohknin- 
ga. Wazelkio postępowanie niezgodna 
z prawom porusza do glębi prolotaryusza, 
Dziwnom mogloby się wydać, gdyby ton 
sam rząd, co nadaje rzemiosła organiza- 
eyg oaohowy, nosił się z myślą zburzenia 
organizacyj zawodowych robotniczych 
jak tego sobio gorąco życzy baron Stumm. 

nralor uniworsytetu w Bonn, dr. Rot- 
tonburg, zaznaczył, iż cały ustrój polity- 
czny Niemiae z jego pariamentaryzmem 
i powszochnem prawem głosowania wy- 
maga tego, aby każdej grupie obywatoli 
dRó możność swobodnogo porozumiewa- 
nia się w swych aprawach okonomioz- 
nych, Inni podnieśli potrzebę rozwinięcia 
stmopaczucia godności w robotniku. Da- 
żenie jego do lepszych warunków bytu 
nie powinno gorszyć nikogo, lecz naod- 
wrót cieszyć współobywateli, znajdują- 
cych się w szezęśliwszem położeniu. Blo- 
wom tym przyklaanęli członkowie stowu- 
rzyszonia, pochodzący z najrozmaitszych 
warstw spolecznych, jak dyrektor bro- 
warn, Rósieka, znany historyk, prof. 
Qnidde, klorykalny fubrykunt, Brandta, 
iinni. Bądź co bądź, calo wystąpienio 
stowarzyszenia można w dzisiejszych cza- 
Bach rozpanoszenia sig slużalczości i roak- 
eyi w Niomczech uważać za czyn wielkiej 
odwagi cywilnej, 
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tuhozyk nie powiedziałby dzis 
z pownością, że nniwięcoj na 
Z 4 świeci jost lekarzów, bo daluko 
więcaj zaalazłby polityków. Rzeczywiscie 
polityku ma z modycyną wiele punktów 
wspólnych: obio nio wymagają jakichś 
osobnych uzdolnioń i poprzestają na „da- 
brych elęciach,* „rozsądkn* oraz „do- 
świadazeniach,* obn nio potrzoba się uczyć 
w studyach teorotyoznych, obio dążą do 
zapewnienia ludziom fego, czogo oni ao- 
bie życzą przy każdym nowym rokn — 
„zdrowiu, szczęściu i pomyslności.* Za- 
chodzi wszukżo między tomi dwiams 
dyscyplinami jedna ważna różniew: pad- 
czas gdy powszechne trudnionio się me- 
dycyną po za jej uprzywilejowanym stu- 
nem korzysta tylko z toloranoyi, zaj mo- 
wanie się polityką naloży do praw każdo- 
go obywatelu, Tnstykt samozachowuwczy 
apoloczoństw wprawadzał tę różnicę z bar- 
dzo słusznych powodów: jeżeli znachor 
polityczny zaleci 10 milionom ludzi jakiś 
lok, który ich przyprawi o śmioró lab 
ciężką chorabę, nie jest to ani tak wiol- 
kiem nioszczęńciom, mni tak wielkiam 
przestępstwom, jak to, kiedy znachor mo- 
dyczny przupisze jodnomu człowiokawi 

„par z blekotu, który go zabija lub po- 
zbawi zdrowie. Błyszalom juz tysiąca rws 
xy akuijgi i złorzoczenia doktorów na ow- 
ozarzów, folezerów, wroszoio na zwyczaj 
nych ochotników Nakulapa, którzy osm 
lili się doradzić choromu przystawionia 
pijawki, gdzie lege artis potrzobna byla 
wozykatoryn, lub zażycie korzenia tatara- 
kowogo, gdzie potrzebnw była chinina; alo 
nio słyszałem nigdy, ażoby zgromiono jn- 
kiogoś fuszora politycznego za jego ro- 
aepty, przepisywane społoczeństwu. Bo 
każdy jest urodzonym politykiem, a jo- 
toli, oprócz przyjścia na świat, pożądnum 
bywa jeszcze jakaś inna EOKA tu 
najznpałniej wystaroza, gdy kandydat na 
Bismarcka posiada: „ogólny szacunek,” 
„rozległa atosunki,* „anana imig,“ obszer- 
ng kliontcię adwokacką lub lekarską, ty- 
tul rodowy, a w braku tego chociażby 
tylko bezczelność, Wtedy już może być 
przewodnikiem narodu, twórcą progra- 
mów, mężem zaufania publicznego itp. 
Wazolka, nawot najprostsza działalność 
wymaga jakiegos przygotowania: nikt 
hez niego nia uszyjo butów, nie podkuja 
konia, nie ułoży kamieni w bruku: jedna 
tylka „wytykunie nawych dróg narodo- 
wi“ wolne jost od tego klopotu. Puszcza 
się poprostu w ruch język lub pióro — 
a ten instrument natychmiast wskaże kio- 
runck „nowej drogi.“ Dawniej, kiedy 
jeszezo nie istniua bezwzględna awoboda 
dla takiej inżenieryi, żąduno, ażeby poli- 
tyk znał grantowniu historyę, ustrój i roz- 
wój instytucyj publicznych, gospodarstwo 
społeczne, psychologię i bardzo wielo in- 
nych nauk; dzis ten przesąd należy do 
przeżytków eywiliznayi, dziś można od- 
hyó stodya przy zielonym stoliku w klu- 
bach karcianych lub „oddziołnych gabi- 
notach'*--i być gotowym do zajęcia mioj- 
Sch przy stole i gabinecie męża stanu. 

Na chlubę ozasu przyznać trzaba, 20 tak 
się dzioje w calej Europie. Nie biorąc 
czynnego udziału w życiu polityczaem, 
nia mamy polityków urzędowych, ulo 
mamy prywatnych więcoj, niż wadin 
Btańczyku lekarzy. Oodzień, co tydzień, 
co dwa tygodnie, co miesiąc wyskuknje 
na niieg kilku z „progrunowymi* afisza- 


mi wyścigów o nagrody: nadwislunską, 
polską, pocieszenia. zachęty, „pównej 
przystani“ itd, To afiszo, to wyścigi wraz 
2 ich totalizatorem, kusząrym hodowcow 
i publiczność do przegrywania bardzo wy- 
sokiel stawek, ay dotąd wlaściwie tylko 
dość ryzykownym sportem; mektórzy 
wszakże ich orgawizntorowie stacją się 
nadać im znaczenia kultu naroduwego, 
aawój w nuli udział podniosó do takiej 
ważności, ża — niu odbierając mkomy 
prawa wsudawniu swego nosa do spraw 
politycznych — winniśmy nad tom zjawi= 
skiem nieco się zastanowić. 

Uhuda zaś głównia o krytykę kòl ijo- 
dnostek, ktoro dawnym zwyczajem My- 
dzą, ze ludzie, praguqcy odgrywać nawet 
tak skromuń rolę, jakų jest przomuwik. 
nie „w imieniu narolu,* powinni koniu- 
cznie posiuduó powao przymioty umysło= 
wo i moralna, boz których cala icl dzia- 
łulność jośli nio jost bardzo szkostliwą, vo 
co najmniej bardzo Amioszną. [ jakież to 
mają być owo przymioty? 

Polityku mówią oi krytycy — jest 
zawsze roboty Uardzo trudną, w polityku, 
usiłującu godzić, spajać, bratać naraly, 
lko rożna awi naturą i cywilizacyy, 
ale wielkością i sily, jest tkamną tak du- 
hkatną, z tak cienkich włókien zlożoną, 
20 mogą ją wykonać jodynio nadzwyczaj 
zręczne, wprawno i delikatno ręco, Gru- 
bo, niewyówiezana i niezdatno lapy wenlu 
się do tego nia nadają. Tu potrzoba arty- 
atycznych palców jakiegoś Oxvouru lub 
Deaka, nia zań umutorów, którzy dla roz- 
rywka, dla dagodzoniu próżnośri, dla ra= 
chuby przorywają awojo zajęcia udwo- 
kuekia, lekarskie, fabryczne lub kurciuno 
i ehen nnno misterny koronkę stosankuw 
mędzynirułowych. Nadto człowiek, po- 
dojmujycy tukiy rohotę, musi być wielkim 
r bogatym w rozległą wiodzą 
i obsorwucyę, Brzmi to juk bujku, ckuciag 
jest prowdą, U UAM ro! ja porem 
węzeł stosunków rasyjeko-polskieb dyplo= 
naci dziennikarscy, którzy nio znają, ani 
psychologii, ani historyi obu narodów, 
którzy nio wiedzy lub — nważejąc to za 
rzecz blahy — nie pamiętają, juka jest 
natura duchowa tych społeczchstw, jukia 
ich dzieja i jakie z tej natury i dziejow 
wynikają konieczności na przyazlość. Na- 
wet wladcy państw, posiadający prawo 
i możność wcielania w czyny swoj woli, 
mają enyglo przed oczami i uwzględniaj 
istotę 1 historya swogo ludu; sportaman 
polityczny wealo sią o to nio troszczy. On 
nie pyta i nio zwraca uwagi na to, jak 
dawno jego naród zyja, jakio w ciągu 
rozwoju cywilizacyjnego wyrobił w sobio 
właśoiwości, potrzeby, cele, iduuly, tkwią: 
oe niby siła mugu w naturzo całoj groma- 
dy, lecz zupelnie w oderwaniu od tych 
warunków i czynników dyktujo mu awo- 
je nakazy. Z knajpy, 2 warsztatu, z ralo- 
nu wychodzi jak Mojżesz z tablicami 
przykazuń i kago jo czaić lndowi Żaden 
monarcha nio jeat do tego stopnia aamo- 
wolnym i lekceważącym swych podda- 
nych, jak zwyczajny dziennikiurz przema- 
wiający „w imieniu społeczeństwa,* cho- 
oiaż gdyby w jego głowę zamiast mózgu 
wlożyć baryłkę owczego aora nio myśla- 
łaby ona i nie dowodzilu głupiej. 

Nie dość tego. Polityk — mówią Juniu- 
sowio — powinien być niotylko wialkim 
rozumem, ale takża wielkim charakte- 
rom, tj. czlowinkiem głębokich i czystych 
ucznć, moenyrh postannwień, umiejącym 
wytrzyrmić najęwaltowmojszo ataki zawi- 
soi, ciomnoty i krótkowidatwa, ale jedno- 
eześnio niosqcym w sorcu dobro i godność 
swego narodu z taky czcią i uwagą, jak 
najdroższy miłość i najwyższą Awiętość. 
Musi on wszalką ofiarę na ołtarzu patryoty- 
zm . spełniać z odwagą, wiarą i podnioslo- 
ścią dostojnego kaplana. Przejść s balan- 
som moralnym bez upadku lnb zbytniego 
pochylenia się w którykolwiek atronę pa 
linii, będącej jak gdyby ostrzem noża 
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a oddziclującoj sferę koniecznych paświę- 
ech od afury niopodlepujących im praw, 
odmierzyć śoiśle daning warunkom czasu 
i miejsca bez krzywdy dla dobra narodu, 
to jest wielka sztuka polityczna, której 
nio można zastąpić ani lokujstwem, ani 
obłudą, ani fułszowaną podwójną buch- 
halteryą. Poważam się postawić to jaka 
zuwudę, że potężno mocarstwa mogą uży 
wać w grze politycznej podatępów z do- 
brym skutkiem; ale spoleczeństwa male, 
alabe, zależne, tym sposobem nie odegra- 
ją się i prędzej czy później zdradzą awo 
podrabiane karty. In przyniesie pożytok 
tylko szczerość, czasom milozenie, alo ni- 
gdy klamstwo. 

Jak dualeco owa sztuku w ich położeniu 
jest trudną, mamy wymowny dowód z na- 
azoj bistoryi w A. Wielopolakim. Iy? to 
niewątpliwie ezłowiek rozumny, charak- 
ter w awoim rodzaju bardzo mocny, do 
dzisłulności politycznej jak gdyby stwo- 
rzony; mimo to spurtolil powiorzono mu 
zadanie — dlaczego? Dlatego, że nie był 
psychologiom, ża nio pojmował nalożycia 
uni natury awego apoloozeństwa, ani jogo 
wspólczesnago nastroju. Bezmiorna buta 
popsuła mu najpożytaczniejszo roboty 
inajlepszo zamiary. Opowiadnją o nim, 
to miał w awym pabinocie tylko jedno 
krzeslo, ażchy ktoś z przychodzących 
a troszkę niższych przypadkiem u niego 
nie usiadł. Do wszelkich mów, nawot naj- 
rozytaniojszych, musial wpleśó jakąs ob- 
ranę, jakiuń slowo drażniące. Porównaw- 
asy go z Bismarckiem, na Azczycia «woj 
mluwy i władzą sączącym z ust miodowe 
qochlobstwa dlu tych, których prugnął 
pozyskać, a których często w duszy niena- 
widził, epostrzożemy olbrzymią różnicę 
między politykiem - psychologiem a poli- 
tyke, zapatrzonym i zasłuchinym jely- 
ma w awg wolę. Wielopolski mo potrze: 
bowul udawau przyjacielu, on tylko nio 
powinien był występow ciągle jako po: 
gromeu dzikich zwierząt. Jost on toż mo- 
to jatynym w dziojach okazom męża stiu- 
uu, który posiadając tęgi umyat i tęgi 
charaktor, wyjątkową aposobność 1 rze- 
tolną chęć wyświndczeniu swemu narodo- 
wi ważnych I niezapomnianych nslug, nia 
zrobił nie dobrego, wywołał zawieruchę 
dzeszedł z widowni przez nikogo niolu- 
biuny i nikogo możulowany Nio było za- 
rowno między Polakumi, jak między Ro- 
syanumi ani jednego ozlawieku, któryby 
nazwal się jogo przyjaniolom i stron- 
kiem. Dopiero później znozęto go oconisó 
i przeconiać. 

Ozy z tą postacią, bądź co bądź wyso- 
kiej miary, można zastuwić dzisiejszych 
deklumatorów politycznych, guzeciarzy 
chwytających plotki w powietrzu, twór- 
ców zamków na lodzio i biozów z piasku, 
ludzi boz zdolności, nieraz boa charakteru 
i bez czynnego uczestnictwa w machinie 
państwówej? A jednakże jak ten krzykli- 
wy drób głośno pieje, gdacze, kwaka 
i wyrzuca pawie lub indycze krzyki. Do- 
prawdy, slysząc ten wrzask, podnoszony 
często przy wygrzebunom w śmieciach 
ziarnku zbożu, nio czujemy chęci da roz- 
ważań poważnych, ale do śmiechu z kury- 
katury. Wobec toga consilium facultatis 
można tylko zawołkć: no, dosyć już pano- 
wie tej faray, dosyć; jożeli nia możocie 
znmilknąć, to przynajmniej cokolwiek 
zosznurujcio swoje złote usta, bo chorego 
już boli głowa od waszoj hałaśliwej poli- 
tyazki, 


Poseł Prawdy. 
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+++ 
onryk Moissan, dziś gwiazda 
|pierwszej wielkości na firma- 


EPIC] moncio wiedzy francuskiej, od- 
dajo się, jak wiadomo, badaniom w za- 
krosie chomii wysokich tomperatur *), 

Nu drogę tę zaprowadziła go w części 
odkrycio piech elekirycznego, który po- 
zwala bardzo prostą drogą osiągnąć 5,000, 
a nawet 5,4000 O. Nikt jeszcze, oprócz 
Moissanu, nio mial spusobności korzystaó 
w lnborutoryum z tak potężnego źródła 
ciepla; chemik francuski wyzyskuł zna- 
komirio swój wynalazek. Naprzód, przy 
jego pomocy, wytworzył sztucznie dyn- 
mont, następnie zbadał caly szorog rzad- 
kich mutulów, jak chrom, tytan, molybdon 
iieb połqczoniu. wzajemno (stopy), czom 
oddał wielkio uslngi metalurgii. 

Nujoieknwszomi jodnak, nietylko z tuo- 
rctycznegu, alo i z praktycznogo punktu 
widzeniu, s4 jego poszukiwania nil wę: 
glikumi, tj. związkami motulów » wę- 
glom. Dowiódl on, że w wysokiej tompo: 
ruturzo peog elektrycznego węgioł ruguja 
u lntwością tlon z tlonników, wstępujo 
anm na jego miojaca, dując euły azereg 
polączen sojślo oltroślonych i posiadają= 
dych własność rozkładania się w obeono- 
kci wody. 

Przy takim rozkladzio, odbywającym 
kię już w zwyldoj tomporaturzo, powstają 
nuajrozmajtsza węglowodory, 

Mak op. węglik glina duja moian; wẹ- 
gliki nrana i eoru—mieszuninę węglowa- 
dorów guzowych, płynnych, u nawet sta- 
łych; węglik manganezu - motun i wodór, 
wegliki Joni i wapnia—acotylen. 

piorając się na tych faktach, Moissan 
postawił supelnie nową hypotezę pocho- 
dzowiw natty. 

Podług niego węgliki motalów tworzy- 
ly się obficiu w epoco, kiedy skorupa 
ziomsku posiadułu jeszeze wysoką tempo- 
ruturę; związki te, znajdujące się pruwdo- 
podobnie w głębokich warstwach, styka- 
ją się z wodą, przesiąkającąy powolnie 
skały, i ulegujn rozkładowi. Powstaje 
więc mieszaniny węglowodorów, które 
gromadzą nię pod ciśnieniem w pownych 
miejscach lub też wytryskują na po- 
wiorzchnię, jako źródła nafty. 

Rozpatrywanie prao Moissuna w zazna. 
ozonym kierunku zaprowadziłoby nas za 
daloko; ograniczymy się tedy do acoty- 
lenu. 

Już w 1892 r, chemik franouski, o któ: 
rym mowa, spost.zegł, że wskutek wyso- 
kiej tomporatury węgiel oloktrodów roz- 
klada wapienna cogielki piaca eloktrycz= 
nego i tworzy węglik wapnia — ciało sza- 
re, dająco w zetknięciu z wodą acetylon. 

Reskcyo te odbywają się podług nasto- 
pujących wzorów: 


CaO + 30 = (JaC? + 300 
wapno i węgiel daja  wygiik tlenek 
palone wapnia węgla, 


Węglik wapnia zaś: Oa02, z wodą: IO, 
samionia się na wodan wapnia: Ua(OJ1); 
i acetylen: Q,H,. 

Dość jest wrzucić do wody kilkanaście 
kawalkow węglika wupniowego, aby gaz 
niozwłocznie zaczył się wydzielać i to 
dość regulurnie. Jeżeli go zapalimy na 
końen rurki, przy zachowaniu tych ea- 
mych ostrożności, co i z wodorem, otrzy- 
manym w kolbie z kwasu i opilków, to za 
zdziwieniom przekonamy się, żo płomyk 
wydajo niezmiyrnie jasno światło, zbliżo- 

*) Patrz tegoż autora wydane Świeżo ulzieło p. t.: 
La four dlęcirique 


ne do elektrycznego. Pomiary fotomatry- 
czna wykazaly, że ucetylon świeci etosun- 
kowo 14—15 razy silniej od najlepszego 
gnzu z węgla kamiennego; latwo więc po- 
Jąć, dlaczogo odkrycie Moissana wzbudzi- 
lo tak żywe zwinteresowanie w kołach 
teoknologów, u nawot szerszej publiaz- 
ności. 

Skąd pochodzi ta nadzwyczajna sila 
światla? 

Odpowiedź na to pytania nio przedsta. 
wia trudności, jeżeli się wie, że wępiel, 
wchodząc w związek z wapniam pochła- 
nia znaczną ilość ciepla, Dla otrzymaniu 
400 grm. (około 1 funta) węgliku wapnia 
trzeba zużyć jednego koniu — godzinę 
(270,000 z góry kqua,) sonergii mechanicz- 
nej, zamionionoj w oioplikową i alektry- 
eznq, 

Owa onergiu w ozęści wydziola się przy 
rozkładzie węglika wodą, w częsci zaś po- 
zostaja utajoną w ueotylenie, który także 
jest związkiem ondotermicznym. 

Uwalnia się ona ostntecznie, kiody aco- 
tylon pali się na powietrzu, i samująa się 
m cioplom nataralnem ploimienia, podwyż» 
sza snikomioio jego temporuturę, a co za 
tom idzio silę świeconia. 

Teoretycznie trzoba pomieścić w piecu 
alektrycznym 85,5 kg. wapnu i 256,25 kg. 
węglu, którogo °h lączą się z wapniom, 
a rosztn idzie na wytworzenie tlenku wọ- 
gla. W prałtyce jodnak należy ta dwa 
cintu zmioszać za soby pół na pół. Llońó o- 
trzymanego węglika wapniowogo równa 
się w przybhżenia , częsci mieszaniny, 

Trzy kilogramy węglika, rozłożona wo- 
dy, dają jodun metr sześcienny acotylenu, 

Guz ton posiada własności wyróżniają- 
cogood innych węglowadorów; najgłó- 
wniojszą z mich jest zdolność do wyhu- 
alaniu, wynikająca z tego, cośmy powie- 
dzieli wyżoj. W  luborutoryam fizyka 
ttnoula Pictetu, który zajmowul aig skro- 
ploniem ucotylonu, eksplozya zabiła dwóch 
robotników i sprawilu znaczna spustoszo= 
nia, 

Ton wypadek ostudził na razio zapał do 
nowego środka oświetlującego; akadomia 
wydelegowala pp. Bortholot i Villa, aby 
oi zbadali kwostyę. 

Uczeni ci po dlugich i akrupulatnych 
doświadozoniach doszli do wniosku, iż 
acetylen skroplony w naczyniu motulo- 
wtem, możo w pownych warunkach wy- 
buchaó prawio tak silnie, jak nitroglice- 
ryna; warunki te jednuk napotykają sią 
w praktyce wyjątkowo i nioma racyi 
zrzakać się użycia acetylenu. 

W zetknięciu z miedzią gaz ów tworzy 
też latwo ekaplodujące związki; ostrożność 
nakazuje więc unikać tego metalu przy 
wyrobie rur i zbiorników, Po za tem aoe- 
tylen nie jost niebozpioczniejszy od zwy- 
dego gazu: zmieszany z powietrzem, plo- 
nie gwaltownie, jak wszystkio węglowo- 
dory; daje się tedy zużytkować lo moto- 
rów gazowych. 

W pewnym stopniu jest trujący, atoli 
wlasciwa woń pozwala wykryć odrazu je- 
gu obacność w powietrzu. 

Pad wysokiom ciśnieniem (podług Onil- 
letota i Olszowskiego przy +50 atm. 
w temperaturzo 100.) akrapla się na ciecz 
bardzo lekką i przezroczystą; ponieważ 
jednak, jak dowiódł Berthelot, zgęszezo- 
ny uoctylen wybucha niekiedy, przeto 
szukano sposobu nagromadzenia go w zna- 
oznej ilości i w małej praostrzoni poil niz- 
kiem ciśnieniem. Zadaniu to na pozór nie- 
wykonalne; znalazł się przucież sprytny 
chomik, Claude, który rozwiązał je bar- 
dzo szczęśliwie. 

„Ohoo wyrugować acetylon akroplo- 
ny — powiada on — zwróciliśmy się, ja 
i p. Heas, do niespożytkowanej joszcze 
wlasnośri togu gazu, mianowicie do jego 
rozpuszczalności w płynach. 

Płynów tych jstnicje spora liczba, da- 


| lismy jednak pierwszeństwo acetonowi, 
| ponieważ absorbuje on dażo ilości ncety- 
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Jemu, a co najważniejsza, daje się latwo 
fubrykować z octanu wapnia. 

Aceton — płyn bozbarwny, bardzo ru- 
chliwy, o ciężarze gatunkowym 0,8, roz- 
puszcza od 20—-30 objętości acetylenu, To 
malo, a co gorsze gaz, zaabsorbowany pad 
zwyklem ciśnieniem, nie ulatnia się do- 
browolnie. Na szczęście rozpuszezulność 
gazów, jak nas uczy fizyka, rośnie z oi- 
śnieniem; jeżeli więc będziamy vperowali 
przy 2, 3, 4—10 atmosferach, to nagromu- 
dzimy nie 30 litrów avotylenu w jodnym 
litrze acetonu, locz 50,75, 100—250 litrów. 
Prócz tego rozpuszczony pod wyższem 
ciśnieniem gaz daje się nutychmiust zu- 
żytkować. Dość odkręcić kurek od rezer- 
woaru, ażeby zawarty w nim acotylon za- 
cząył się wydzielać podobnie, jak kwas 
węglany z wody sodowej w syfonie, 

Skoro zużytkujamy wszystek rozpusz- 
czony w naczyniu z acetonom giz, zumio- 
niamy je na inne, zawierająca świoży 
jogo zapas itd.* 

Bposóh ten posiada bez wątpionia dużo 
zaloty. Usuwa potrzobę uciekaniu się do 
ciężkich zbiorników, które w dodatku 
mogi eksploudownóć i pozwala na dotali- 
czną sprzedaż acetylenu, jak np. nafty, 
oliwy lub wody sodowoj 

Wo fuazco żelaznoj, objętości dwóch 
litrów, pod ciśnieniem tylko 12 utmostor 
można nagromadzić około 400 litrów aeo- 
tylonu, który zasila bek dwudziestoświo- 
cowega nutężonia świetlnego przez 26 gu- 
dzin. Taka flaszka umieszcza się, podo- 
bnie jak rezerwour naftowy, w lampie 
ibez zudnych śpocyalnych urządzen, za 
odkręconiem kruozka, dajo nam piękny, 
jasny płomyczok, 

Zdaje się, że sposób Terzego Olnudo'a 
mu większą śzinsę rozpowszechnienia 
się, uniżeli liczno już dziś przyrządy do 
fubrykueyi nectylonu w domu, z węglika 
wapnia. Przygotowując gaz do własnego 
użytku, konsumont naraża nię na niehoz= 
pieczeńetwo, Dosó nulad trochę wody na 
dużą loga karbidu, aby nastypił wybuch 
wskutok miejscowogo podniesienia się 
temperatury, zwlaszcza jażali gaz znajdu: 
je się pod cówoniem kilku atmosfor. 

W przeeiqgn ostatniego roku wynale- 
miono już kilkadziesiąt lamp przonosnych, 
zasilanych acetylenem, wytwarzający m 
się automatycznie w rozerwourzo, Podlug 
uas jednak, nikomu nio będzio się chciało 
habraó w czarnym wągliku wapniowym, 
ani czyścić zbiornika z produktów w nim 
pozostałych, 

W Ameryce i woFrancyi urządzono na 

róbę zaklndy ucetylenowo na wzór zwy- 
ya gazowych, Mieć rurak dosturoza 
konaumontom acetylenu w żądanej ilości. 

Metoda ta ma za sobą dlugoletnią prak- 
tykę; jeżoli więc nowy środók ońwiotlują- 
oy zdobędzie sobie nznanio u publiaznośei, 
to zastosują ją uiozawodnia we wszyst- 
kich wielkich miastach, Nie obejdzie aig 
przecioż bez uporczywej walki, gdyż ru- 
gowanemu do niodawna przez oloktrycz- 
ność n nawet nafte gazowi «picazy z po- 
moch Aner i jego naśladowcy z palnikumi 
2arowymi. 

Acotylen uadaje się 'nietylko do odwio- 
tlenia, lecz i jaka źródło energii mocha- 
nicznej. 

Zmioszany we wlaściwym stosunku 
z pawiatrzemi, mogo poruszać motory ga- 
zowo i naftowe, któro rozpowszechniują 
się w przemyśle i świeżo znalazły zaato- 
sowanie da powozów -samachodów, czyli 
z fruncuska uutomobilów, O ile uam wia- 
domo, zbudowano już tego rodzaju webi- 
kuł, wprawiuny w ruch acotylenom, za- 
miust benzyną. 

Qykliści widzą w nim doskonały mato- 
ryał palny do lutarok, które muszą dawać 
mlno światło, a nie być ciężkie i duża, Fuz 
tografowio przekonali się, że można go n- 
żywac du zdjęć wieczorom, zamiast prosz- 
Ku wybuchającego lub lumpy cloktrycz- 
nej; słowem, rzucono się na tę nową zdo- 


byez z zapulem, Świożo zastosowania aco- 
tylanu mnożą się z dniem każdym. 

We Frunecyi, u za joj przykładam i w in- 
nych państwach, wypracowano przepisy 
prawno dia producentów i konsumentów 
togo gazu, co należy pochwalić sa wzglę- 
du na pewne niebezpieczeństwo, wynika- 
jące z użytkowania go. 


w U. 
prowa WEZ n eena, 
/ LITERATURA I SZTUZZ. E 
joma —4 ai Ana CO A 


iDokośnrenie). 


+ owyższy przykład hypotetyczny 
SN krok w krok postępnja za tem, 
a SĄ co nam rzeczywistość przedsta- 
wia. Juk w drogim wypudku normal- 
nej symputyr między gieniuszem i tłu- 
mem mioliamy » jednoj strony miłość, 
a z drugiej uwielbienie z odpowiednim 
podziałem władzy i wpływów, tak w trzo- 
cim wypadku mamy z jednej strony, za 
strony tłumu, zadowoleniu coraz bardziej 
wzrastające, w z drnpioj, ze strony gio» 
niuszu, krzyki, jęki i skargi ooraz roz- 
paczliwsze. Uczucia uaszo, jak zeoszbiy 
i wszystkie przejawy naszoj osobowo- 
aoi, są tylko pownemi odmieuumi ifor- 
mami energii życiowej. Gdy onu bija sil- 
nom źródłom, wydaja w gieniuszu nezi- 
cin zdrowego ogoizmu i zdruwej sympar 
tyi, gdy ana sączy nię jnz ostataiomm kro- 
dami, wydujo uczuciu sobkostwa, choro 
Enae altruizmu, dokudoneyi, mistycy- 
amn itd. Wszystko to an formy anorgti, 
któro nauka prawdopodobnie kiodyś ści- 
śla wymiorznó potrali, Ostatecznie wszyst 
kie ta krzyki i jęki mogą byd piękno, 
gdyż wydawano sy przoz potomków pię- 
knych niegdyś rasowców — tak piękocmi 
B4 pozy kunających gladystorów lub yalo- 
chy nmierających alowików — alo mimo 
to mamy tu zjawisku konania i śmiorci, 
Mówimy zwykle: „Kto ma więcoj ail, 
ma większe obowiązki: niechaj gieniusz 
się poświęca, a kocliuó go będziemy” itd, 
Otóż to jost uajgorszy rachunek z punktu 
widzeniu społecznego: trwonionia bez- 
myślno najconniojszych skarhów anteo: 
pologicznych, które natura długiomi ty- 
siqcolociami skupiała, W interesie apola- 
czeństwn jest, aby te skarby wzrastały 
jeszcze w anergię: wówczis i przyszlo po- 
koloma będą mogły także z nich korzy- 
stać. Trzeba od gioniuszów wymugać nio 
poświęceń nad aiły i nie wyrzeczenia, looz 
brad z nich tylko adaotki, pozostawiująo 
kapitał untropologiczny nienaruszony m. 
Calu Huropu trzymała się natomiast do- 
tychezas pod tym względom bozmyálnoj, 
rabunkowej gospodarki i dlutego żyje 
obaonie resztkumi pgioniuszu i talentów. 
My dotychczas w toj sprawie pastępujo- 
my zupołnie jak dzicy, którzy dla sauwy- 
tania jodnej surny podpulują nieraz caly 
las. Wiom bardzo dobcze, 12 najwięksi 
gieniusze tworzyli swa aroydzielu w po- 
swięceniu i wyrzeozeniu się: lzy rozczule- 
niu stoją w oczach, gdy pomyślimy, iż 
Mickiowicz musiuł zustawiać kopertę od 
zegarka, uby kupić dzieciom mleka. Ale 
na tom właśnie polega powyższu gospo- 
darka dzikich, Przedstawmy sobia prze- 
pyszne olbrzymie drzewo, którebyśmy sy- 
stematycznio podkopywali, odziorałi z ko- 
ry i gulęzi, Nawet w tukim razio ono da- 
wad możo owoce jeszcze piękniejsze, niż 
jakaś awieża, licha drzewina, alo nie ocze- 
kujmy odeń dlugiego istnieniu: to, co my 
nazbyt bierzemy od gioniusza, w uczu- 
ciuch, w czynach lub myśsluch, w sympa- 
tyi lub poświęceniu, i czem wywołujemy 


w nim ehorobłiwośó i zwyrodnienie, to 
odejmujamy przyszłym pokoleniom, któ- 

ra owusów togo drzewa już spożywać nia 
będą. 

Gieniusz jest największym arystokratą 
na świenie: jego pochodzenia kryje się 
w pomroca wieków, wszystko, co się jego 
tyczy, mierzy się na setki tysięcy lut, wou- 
boe niogo wszystkie nusze ideały apola- 
czna, powstałe w ciągu ostatniego wieku 
i która są słuszne w zastosawanin do ró- 
źnie klasowych, opartych na warunkuch 
nie untropologieznych, lecz okonomioz- 
nych, muszą zamilknąć, Kultura jego mu- 
si toż być obliezonu nie na najbliższa po- i 
trzoby, levz na najbardziej oddalono poko- 
lenia. W tem znaczeniu za jedynie zdro- 
we stosunki pomiędzy gioniuszem a thu- 
mem musimy uważać powyższy wypadok i 
sympatyi. opartej nu obopólnym, dobrze 
obruchowunym intercnio, który zapewniw 
naj większa dobra społeczno, 

Co się tyczy pierwazogo rodzaju sympa- 
tyi, wywołanego mieszaniem qieniusza 
7 przedstawioicinmi ras niższych, ta wo- 
dług wszelkiego prawdopedobienstwa ona 
wraz z krzyżowuniem bezładnem kiedyś ` 
zaniknio. Praktyka ta byla pod względem 
rozwaju spulecznego dabroczynna, alo an= 
tropołogiczniu prowadzi do zaniku giemu- 
Sza *), 

Naroszcia treoci rodzaj atosunków, po- 
wyżej przedstawiony, polegający na sy- 
stomatycznóm wyrzekuniu się i paświęca- 
niu, musi atunowezo być potępiony, gdyż 
prowadzi do zwyrodnienia gioninsza, któ- 
ry z cznsóm w ten sposób zaniku, nlo 
przedtem jeszczn zaraża swą ohorobliwo. 
ścią atmosferę moralon społoczenst wn **). 
"Du, rozumie się, nia należą to wypadki cho- 
robliwośor, które wywolunę ag ogólnami 
nieszczęsciami sqolecznomi, nio zań wal- 
ky pieniusza z tlamem. Din tych wapa- 
niułych objawów cierpiwnia można mied 
tylko szacunek | uwielbionio. Aio ta jest 
wypadek wyjątkowy. Zi normalny i zdro= 
wą, czyli będącą w naturze rzeczy, można 
uwnżnó tylka tę symputyę między gieniu- 
szum » tłumem, która ma za podstawę 
dobrodziejstwo z jednej strony i wdzięcz: Ji 
ność z drnygiej ***), czyli miłośći nwielhiu- 
nic. Inwezej mówiąc, aq to mnioj więcoj | 
to samo atosunki, jakie istniały między 
dobrymi foodałami środnich wieków 
i między gioniuszem, A stosunki to, jak 
wiadomo, nie mogq być dobro. 1*rawdni- 
wa sytnpatya istnieć może tylko między 
równymi. Dotychęzna rasy niższo wyobra= 
żały sobie, iż mogą się RAM bez giemiu- 
szów i wytępiały ich; z czasom przekonu- 
J ię, iż baz nich żyć nie mogą i wówczas 
oddawać się będą nawet ioh hodowli, ale 
natura ich uoauć pozostanie niezmienną. 
Prawda, że tłum może 2 czasem stać się 
dobrze odzianym, wykwintnym, ukształ- 
conym, ale to nio może zmionić jogo ru- 
sy, jax koń pociągowy nie atanie mię na- 
ras rhąowcam, ohaciażbyśmy go odziali 
w najpiękniejsze chomqto i ohociuzbyśmy 
go niiuczyli jak najładniej tańczyć. A więo 
w nejlepszym nawet wypadku, zupełnego | 
uznania, gioniusz jeszcze skuzany będzie 
na samotność. Jest to najogólniejszy rys, 
który odnajdujemy u wszystkich boz wy- 
jatku gieniuszów. Ota np. oo pisze Prozor 
o [bsenie, który jest zrosztą tylko talen- 
tom wielkioj miary: „Szedł tak zamyálo= 
ny, tak odosobniony od wszystkiego. co 
go otuczalo, iż ozynił wrażenio człowioka 
innej rasy, który nie ma nia wspólnego 
a otaczającym go tłumom. Dośu było zo- 
tknięcia się z nim, u sumotnik wnot się 
pojawiał* To samo powiedzieć można 
o wszelkich wogóla gieniuszach. Ta nio- 
mialośo 1 bojażliwość, które oni zwykle 


+ Porówu. „Gieniusz i rasa,“ Prawda z r. b. f 

*4) Borówn. „Poeta i świat” Prawda z r. b. 

+32) Żadnymi skarbanii społeczeństwo nie mogloby 
opłacić Sbakespea u umi tych rozkoszy, których on 
mu dostarczył | dostarczać będzie bez końca, 
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odoznwają w tłumie *), jost tylko odro- 
dzeniem wrażcħ ich oddalonych przod- 
ków, gdy stado ludzkie achwyoiło w sieć 
jednego z nich i gdy otaczalo go ze śmie- 
chom i urąguniem, jak dzioci znęcujące 
się nad wilazątkiom Tan właśnie stan 
duchowy nieśmialości, a zarazam i gnie- 
wn, przechodzi gieniusz wobec tlnmu, za- 
nim pochwyci nad nim władzę. Waszedl- 
szy do stadu, jako wódz, pozostaje on, pod 
masky sympaty:, w grunoie rzeczy takim- 
że egoistą i samotnikiem, jakim był da- 
wniej. I w ten właśnie aposób natura za- 
bezpiecza mn wciąż niezbędne warunki 
twórczości duchowej, gdyż aamotnoś jest 
normalną, zdrową atmosferą gianinsza. 


Dr. L. Winiarski. 
z. 
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da Negri moglaby powtórzyć o s0- 
bia słowa Pankracego: urodziłam 
się z pyłu przydrożnegol Biodna 
nxuezycielka w niewielkiej i opuszozonej 
wioszezynie, przyszła na świat jako oðr- 
ku prostej robotnicy fabrycznej, W jej 
biografinch nie spotkałam  dotychczaa 
wzmianki o ojou. jednym z utworów 
poctki („W wielkim szpitalu“) znaleźli- 
Amy o nim parę ustępów. Umar) w szpi- 
talu, gdy córeczka lażała joszeze w ko- 
lobea. „O ojezo mój — skurży się Nugri— 
którego nie znałam, ozy słyszysz ty dzio- 
cię twoje? Czy dolata do ciabia głos atwo- 
rzenik, któreś pozostuwił opuszczone, na 
pastwę nedi zimna i wiatrów?“ I opo- 
wiada zmarlomu swoja dzieje, amutne 
i posępne. „Dziacina twoja rosla, cierpia- 
łu i tworrylu, mekiady plakala po tobi 
szła po ostrzach nożów, ulo w poważnych 
jej oczach lożuly błyskawice odwagi i na- 
miętności, świeciła onergin wiary. I awy- 
ciężyło wreszcie maloństwa! Z dumą lilii 
podniosło się w gorę, żądne walki, nia 
trwożliwa wuheo niobezpieczeństw, pelna 
miłości, wiary i hartu,“ I znowu zwraca 
się myślą ku ostatnim ohwilam ojca, uty- 
akuje, że umar) on aumotny w szpitalu, 
że obca zakonnica zamknęła powieki jega 
ìà o z matką dowiedzialy się tak póżno 
o jego akoniel Matkę, która ją wychówu- 
łu, darzy poctku gorqącem uozuciom, Po- 
święcu jej piorwszy tom swoich utworów, 
„Jestem silna i mężnał Na pochyłej dro- 
dze odbierano mi wiarę i raniono duszę. 
Ala dumna i barla wdrwpuję się coraz 
wyżej ku jasnej zorzy poranków. Justom 
jako dąb, co zimą nie trzęsie się od wia- 
trów. O mutko, poblogosław mnic. Wal- 
czę tylko dla oiebio, dla ciebie ufam 
i trwam na obranej drodzo. Gdy krew 
gra hurzliwie w żyłach i zaledwie mogę 
ży powstrzymać, gdy oremno żądze wa 
runie się pasują, duoh mój buntajo wię, 
a cnota stygnie, o matko moja, ja wtedy 
patrzę na ciebiel* 

Postka wyrosła wśród nędzy, która 
niejedną jej towarzyszkę rzuciła w przo- 
paso spodlenia lub przedwczośnie zugnu- 
la do mogiły. Czusy to wyryły w jej u- 
myśle obraz niezatarty, utwory jej są jo- 
dlnym nieustającym krzykiom dziecka lu- 
du, czującego, że w takiem położeniu 
znujdują się tłumy jej rówieśników i ża 
zadaniem jej, jaka osoby, obdarzonej 
iskrą twórczą, jest nie uprzyjomniunie 
wozasów tym, którzy mogą calą garacią, 
<zorpuć ze akarbnicy sztuki i wiedzy, 
locz rozegnania troski wydziedziczonych 
współbruci i dodawanie im otuchy, iż 
przecież zabłyśnie kiedyś inna słońoe na 
mobie. Zwłaszcza w pierwszym tomiku 
jej utworów (Fatalita) spotykamy ostra 
tony, chociaż i w następnym ich nio brak, 
Mimowoli uastwn się nam porównanie 


*) Np. poeta w „towatzystwic." 
s e). koda Tempeste. 


pomiędzy tą pootką, któru wyszla z po- 
Aród ludu, zdrowa, silna, namiętna, a li- 
rykami w rodzaju Tetmajera. Jaka prze- 
pańó pomiędzy dzieckiem nędzy, które 
wyoiorpiawsgy sią w dziuciństwie, podnosi 
toraz glos z nizin apolooznych, ażeby roze- 
gnad nioco mroki tam panujące i rozgrzać 
acrea zosztywniale, a tymi mistrzami ry- 
mu, którzy skwitowali z wszelkich wiol- 
kich idei i poprzestali na skramniejszem 
zadaniu: budzenia zuchwytu wśród roz- 
próżniaczonych dam salonu i wyśpiewy- 
wama awoich tęsknot miłosnych. Zamiast 
pesymiamu, zabarwionogo — krańcowo- 
ści się stykają — żądzą orgii, w sorcu 
Ady Negri wrze szalone pragnienie życia, 
walki za ideę, powabów przyrody, prostej 
azozerej miłości, „Chciałabym żyć, wiecz- 
nie żyć i mieć zawszo lat dwadziościu, 
kochać ciągle i śmiać się. Jestom jaka 
akrzydło ptaszyny lekka jako klos trawy 
świoża, jasna jak zwioroladło toni mor: 
skiej. O śmioroi, odejdź ode mnie, odejdź! 
Tak kocham wodę i światło słonoozna 
i zdrową matkę-ziomię, pod pocałunkami 
pałającego slonca rodzącą plony... Piosnkę 
swoją niosę w upominku mięśniom ciata 
imyślom mózgu, dziełom ręki ludzkiej 
i duchom porywująwacym się naprzód, 
gorącym szeptom milości i matoe z dzioc- 
kiom u lona i ojen znużonomu pracą cało- 
dzienną, miustom i wioskom, lasom i ni- 
wam, gajom i górom, zbożu złocistomu 
i enorgii pioninszów.. Qierpioniom na- 
wet! I cierpionie jest życiem... Po nrwi- 
stoj pochyłości idą za mny tlamy silnych 
i wolnych, ufnych i zdrowych, w zapasy 
o przyszłość. Wśród plomieni gorejącego 
ałońca rozwiowum sztandar i Apiewam 
piośń moją tym, których pamięć nigdy 
nia nmrzel* 

Spiowuczka niokiody ugina się pod cię: 
żarem bezsilnoj litości i wątpienia, czy joj 
starczy harta podołać obowiązkom. Wy- 
dobywa się z jej piersi rzadki zresztą o- 
krzyk rozpaczy, ulu tu boleść nie niema 
wspólnogo z dzionięcym | Waltachmerzu 
przecywilizowanych puniczów: jast to za: 
wodzenio matki, która widzi, jak jej dzio- 
oi tong, R ona niemu nawot możności ra- 
towaniu intoty tak blizkiej joj serou. W to- 
dy i miłość ukoić jej nio zdoła. Gdy spo- 
czywa w objęciach mężczyzny, szozęście 
ad niej uciaka, bo myśl ją dręczy, 20 niu 
tak szczęśliwa inna joj siostry w ludzko- 
ści, obalamncono krótką chwilą upojenia, 
zopchnięto zostały na manowce, po któ: 
rych błąkują sią wyklęta i opuszozono. 
Odpędza wtedy kochanka, „Ty, taki pięk- 
ny i duży, taki silny i odważny, ty bla- 
gasz mojoj miłości! Rozważ tylko! Jośli 
nadzioja i radość s ci drogie, nio zachodź 
mi mojej posępnej drogi. Precz, mlo- 
dzieńczo, ziemia Rzezodrzo oblurzy wię 
milością i spokojem, bo ju —— ta walka! 
Patrzyłam nu posępne chmury, groma- 
dząco się na drogiej, uiwizną przyprószo- 
nej glawio matki, na losy ciężkie, obdzie- 
rająco nag se szezęświa. W żałobie, osla- 
biona glodom, plakalam z zimna i bruku 
chlobal Gdy myślę o matoe, którą ujadły 
ciorpieniw długio i bolcsno, o chacie ojca 
opuszezonoj, o Awiaciu, który szydzi z naa 
i jak szalony się bawi, wtedy niounnwaśó, 
śmiertalna, mieprzojednana  nienuwisó, 
mnie pali i daje pieśni mojej skrzydła, 
I ty chcesz mej miłości, młodzieńcza! 
Odejdź, zapomnij o mnio. Ziemia azoza- 
drzo obdarzy cię milością i spokojom, bo 
ja — to walkał* Miłość jednak istnieje 
w seren poctki i potężnym akordem, 
strojnym w tony ludzkie, idejowo, alo na~ 
miętna, wydobywa się ze strofok jej n- 
tworów. Uozunie to zaprawdę nosi na so- 
bie blaski szinchetno, czuć w niem kobia- 
tę-całowieka, nie zaś samoa, szalejącogo 
w tęsknocie namiętności, ani samiczki, 
ządnoj tylko zaspokojenia. „Ty kochasz 
mnie — odrzuca kogoś Ada Negri — po- 
wiedziałeś mi to i wzruszony milczysz o- 
oczekujesz odpowiodzi, Bladość pokryła 


twarz twoją. Chcosz, użcbym oddała ci 
milość i poculanki, ządny kwiatu mojej 
świeżej jeszcze młodości. Ale powiedz 
mi, czy znasz ty ubawy, walki i burze 
w imię idoułu? Gzy wiosź, co znaazy cior- 
pienie? Bily mojo i krow gorąca, oddech 
palący i dusza namiętna moja — cobyś 
z niemi począł? Ozy pracowułaś kiodykol- 
wiek, czy aaznałoś nocy buzseunych i bez 
odpoczynku, wśród których myśl wznio- 
ala rodzi się w duchu? Nie dajesz odpo- 
wiodził Odojdśl Wracaj do straconych 
godzin w próżniaotwie, do złotego cieloa, 
do kart i balów, i brzęku kieliszków! 
Serce moje, usta i spojrzonia odwracają 
się od oiabie! Gdybyś stał przede mną 
w lachmanach, zbiadzony, lecz z dumą 
pracy na czole, z iakrą boską w piorsi, 
rozbity przez nędzę, ala z ufnością w o- 
czach, gdybyś był plebejuszem, ale śmia- 
lo wznosił głowę po nad zawiściami, po- 
żerująuomi ludzi — ol wtedy ukochała- 
bym ciebial Ozom jestoś? Ozogo spodzia- 
wasz się ode mnie, nędzny niuwolnikn, 
czający się dobrze w złatom błocie? Proczl 
pogaurdzam tobą, słabugo duche męż- 
czyzno, istotne, słaba dziecko wioku tak 
samo nikozumnegol* 

Negri kucha przyrodę. Dziecko luda, 
wychowanu w zutęchłaj utmosforze fabry- 
ki tkackioj, oglnszono tątnianiam maszyn, 
nie rozpieszczonv preoa życio, odzywa się 
oalą połnią w toel prostych a rzewnych 
strofkuch, ktora wydobgły się z joj ducha. 
Dln wzbudzenia w niej zuchwytu, nia 
trzobu wyjątkowo uroczych obrazów: gór, 
pasmam wysokióm otaczających kotlinę, 
obłoków, zanwających się po grzbiooie 
szczytów, ani wzhurzonego szumu bałwa= 
nów morskich. Wysturozn jej kawulak 
jasnego nioba, nieco zieleni i świeżego 
powietrza, Nioma tam przerufinowania, 
alo jast żyd, sy uczucia symjutyi spole- 
eznej, ufność w jutro. Boz wzruszenia tru- 
dno czytać śpiow poetki, zwrócony kn 
ziemi -— Apiow poganki, hożoj i zdro- 
woj, nianawidzącoj miast i salala, ubio- 
rów aalonowyeh, grzeczności gdawkowoj, 
„Dajcie mi szpailol, motykę i bronę! Nie 
dbam o skwary letnie, będę pracowała 
wśród pocałunków żaru ałoneoznogo w po- 
In, wosmę luźne ubranie, obnażę ramiona, 
założę za pas apodniezkę. Chciałabym 
mieć przy sobio blade dumy z rękami jak 
wosk dolikatnomi i bozsilnomi, bez życia 
jak kwiaty podozas zimy. Olciałabym 
także zaprząść do pracy hozużyłocznia ży- 
jncych pasibrzachów, te duża dzioci, wy- 
nydznialo od apleonu i próżninotwa. Prooz 
s krawatamm i strojami! Nioch słońce o+ 
pali łono, dajcie mi światła, jędenogo po- 
wiotrzu i wolny rolę, Do ziemił.. Do zio- 
mil* Wśród niw złocitych, pod palącem 
dotknięciem słono, i w odurzaniu sromu 
tów ląk jedno tylko smuci pootkę: niema 
ona azarodziojskiogo furtucha, w który 
zabralaby nieco promioni słonecznych 
izapachu kwiatów polnych i zanioslaby 
to drogie skarby w upominku współbra- 
oiom w zatęchłe powietrza warsztatów. 
Wzamian nio im piosnki ewojo. „Da 
ciebie idę, stary grodzie, pełny wspunia- 
lościl Rzuoam szpadol i motykę, Czy mnia 
zechcesz? Jestom przocioż mloda i silna; 
a pośród niw ryżu i wód wchodzę smialo 
w ogluszający hałas fabryk. W ciasno 
izdebki niosę promyk sloneczny i wywo- 
laó pragnę rumiońcn na twarzy zbiedzo- 
noj dziaciaków, olrzucę jo aromatami lyk 
i szezebiotem radosnym jaskólok, kąpią- 
oym się w gorącu południowego slonkau.,* 

Miuato nie lubi odgłosów wioskowych, 
chca złota, nia słońca, ukochało pył, nia 
zań czysto powietrze, nie zna zdrowych, 
choć apracowaunych twarzy, Tony povtki 
przybierają charaktor posępny. Tam przy 
pracy ludzie piuśnią wtorują zgrzytowi 
żelaznych potworów, maelodyn wije się 
wraz z nitką, wychodzącą z pod paleów 
wrzeciona automatycznego. Krzyk rozpa* 
| czy—maszynu urwala rękę młodej dziaw- 
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czynie. Modzico oddują wesolą dziecinę do 
warsztatu, w ciągu pierwszych miosięcy 
jej śpiew rozloga się wśród halasu fabry: 
ki, ale nichuwem traci ona radosne uspo- 
sobionie duchu, chadnio i umiera na su- 
choty: brak czystego powietrzu i slonca 
zabit śpowaka ulicy. Ada Negri nia po- 
przestaje na mioście, Wyszukujo ona o- 
brazy niedoli gdziekolwiek istnieją. Pa 
żar kopalni: paręsct górników ucieka 
przed rozszalalym żywiolem, walczy z ję- 
zykam ogniu, zewsząd icl obejmujący= 
mi nadaremnie, wróg zabiegi im 
drogę i giną wszyscy, » rozpaczy myśląc 
o osieroconych dziutkach i zazdrosząa 
tym, którym los pozwolił pracować pod 
otwurtem uiubem. Żolrak włóczy się 
po ulicach — taki, jukiogo przeszłość 
nie znała; ezłowiok pragme pracować, 
prosi o zajęcie, ale warsztaty stoją z po- 
wodu przesilenia i wszędzie pokazi 
drzwi nędzarzówi. Wychodźcy zwlusz 
cza pociągają poctkę. Wraca onu kil- 
kukrotnie do tego przedmiotu, jak do 
rzeczy bardzo blizkiej i bolesnej — do 
losu dziewczęcia, które napróżno czo- 
kw na uurzeczonego, „Nie powrxcuj* 
jest wprost ureydzielem języ i na- 
miętnosci, „Nio pawracaj, pozostań bum 
za morzimi i górami. Nu młość zu- 
mama. Zmęczyłu mnie ona, alopłnlum 
ją, spoliczkowukim, porwałam nu tysi- 
czno strzępy! Muilozę toraz spokojna 
i krew namiętne powolniej przobiogs ży- 
ły mojo. ypiam nocą obecnie i nio wo- 
łam do ciobio wśród szlochań i jęku. Nio 
powrnenj! Postanowiłum cię zniunuwi- 
dząbó, jak ongi milawalam. Tak, nionawi- 
dzioć za luta mojej kwithącoj młodości, 
które zmurnotruwiłum bez pieszezot i mi- 
łości, Alo ju cierpię nionewidząc ciobie, 
i muszę nuwct wypłukać się często... I ty 
stoisz przedo mną, gdy cię przeklinam. 
Ohee spokoju -—— wielkiego, cichego, ehee 
milczenia dlu uderzoń agres, Tam siedzi 
wróg, tam zamnrownno ehoropo, zmożone- 
go cierpioniam, walczącego z9 amiorciĄ, 
lecz cheqcogo żyć joszczo!* 

Alo Ada Negri rysując ponure obrazy 
pracy w warsztatach, bynajmnioj nie ni- 
leży do rzędu ideologów drobnomieszczań= 
skiogo znaku, którzy miotają ałorzeczonia 
na maszynę, Nic! F oetka ukochuła potwo- 
ry zo stali 1 żolnza, bo uważa je za rnecz- 
mików dobrobytu powszechnegu. Urywa: 
jn one ludziom ręce, miażdzą ich w uści- 
skach swoich, ho wśoiekają się niekiedy 
na widok głupoty ludzkiej, któr nie zdo- 
lała ich njaramiń i stworzyć warunkow 
szczęścia dle narodu. Przysłuchajcio się 
tylko ich miarowemu zgrzytowi: usłyszy- 
cic tam nienstającą molodyę — hymn na 
cześć roznmnej pracy, na cześć zdobyczy 
dneka ludzkiego, Obiecoją one posłaszen- 
stwa bez granie, pracę nieustającą, Ly- 
leby nadszedł pun, który poskromi tę 
awawolę, ogrodzi ioh ruaztowaniam, da 
im słońch i powietrza, przedewszystkiom 
zaś przykład mądrego gospodarstwa. 

Taky jest filozofia Ady Nogri. Tatalita 
zwróciły na nią uwagę powazochną: bio- 
dną nauczycielkę wiojaką powolanu do 
miasta, dano posadę i jednoczośnie radę, 
ażeby śpiewała wesolsze piosenki. Alo 
Negri nie należy do osób, uprawiających 
nierząd. W Tempesta pod wielu względa- 
mi okazała się jeszcze niepoprawniojszą: 
„O, świecie mieszczański — zwraca się do 
publiczności — zręczny i ezcigodny, gro- 
madzący złoto i śpiący wygodnie, o świa- 
cia dobrze wypasionych plutokratów 
i zdobnych kokietek, dam historycznych, 
chodzących na mszę, ażeby w kościole 
zobaczyć kochanka, czy chcosz okraść mnie 
zo światla i ideałów, czy zamierzasz pod- 
ciąć mi skrzydla? Ty czołgasz się, ja la- 
taum w górze, ty ziewasz, ju śpiewam, 02a- 
rowne dźwięki natchnienia unoszą się do- 
kola mnie, ty zaś wypoczy wasz w blociel* 
Odpowiedziano insynnacyami. Wynico- 
wano przeszłość rodziców, oplwano czy- 


atą miłość dziecięcia ludu, która dumne | 
chce miłości, lecz nia pętów malżeńskich, 
społwaczono jej idenły. A Ada Negri? Są 
pytania. na które nie odpowiada się. 
K. R Z. 
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Wiek, ktory w rozważaniu stosunków 
rosyjsko-polskieh, niesehodzących z pa- 
raqdlen dziennego prasy obu narodów, o- 
kazal ze wszystkicii guzot naszych nuj- 
więcej rozumu i godności, zajął się tą 
sprawą w obszernym artykule. Na azozę- 
ście nie jast to program, ale głos rozsądku 
i sorca, Oto co pisze w główniejazych n- 
stępach, wykazując nicość i szkodliwość 
papluniny potersburskiego Kraju i war- 
szawakiego Słowa: 


„Przedewszystkiem sama nazwa partiyi ugo- 
dowej wydaje nam się nadzwyczaj niefortunnie 
pomyślaną. Wyraz ugoda zawiera w sobie po- 
jęcie jakiegoś aktn prawnego, wzajemnego zo- 
bowlązania, kontraktu, w którym obie atrony, 
rówoiv do działań prawnycli zdolne, coś sobie 
ustępują, korzystają łub tracą, za odpowiedniem 
wynagrodzeniem. Z kimże partya ugodowa mo 
się godzić, co bierze, a ca daje, od kogo i ko- 
mu? Nielogiczność tej nazwy bija w oczy I tru- 
dno od nas wymagać, ażebyśmy na ten bląd za- 
sndniczy ślepotę udawali, tem bardziej, że może 
on dla społeczeństwa naszego, a raczej dla ludzi 
bez głębszej rozwagi i krótkowidzów politycz- 
nych, sprowadzić tylko szereg rozczarowań i za- 
wodów. 

System to najfatalniejszy obudzać płomień 
Imapinacyi i nienaprawicdliwłonych nadziei w spo- 
łeuzeństwie. Rozpolitykować ludzi łatwo! — po- 
wstrzymać ieħ na tej drodze trudniej, a Już bez- 
warunkowo niemożliwa byłaby tu rola aui gene- 
via „straży pożarnej“ dla tych, którzy iskry 
rozdmuchywali w płomień. 

Jeden program jest dla nas trwały: nasz jg- 
zyk, wlara i rozwój narodowy i ten tkwi w no- 
szych sercach, w naszej krwi, bo jest on prawem 
przyrodzonem każdej jednostki, każdego narodu. 


Prawo do takiego programu przyznać nam 
musi każdy Rosymnin, choćby hył naszym naj- 
zariętszym wrogiem, To a rzeczy niesparie, 
niezbędne! Czy w tym kleranku możliwe są ja- 
kieś usiępstwn? 

A wlaśnie przedstawiania fułszywo kwostyi 
lub niewłaściwe jej ośwletlanie, sprowadza ua 
na: wszystkie te nioszezęsne polumiki z tym od- 
lamem prasy rasyjs istotnie nieprzejedna- 
nej, dla której obce są wszelkie humanitarne 
pojęcin. Ona to dyskutuje programy polityczne 
Kraju i Słowa, ona, czepiając się najnielugi- 
cznicjszego pojęcia ugody, stawia warunki, za0- 
strza wymagania I na robotę polityczną — robotą 
wlaściwej sobie miary odpowiada, Przy tym o- 
gnin smażą się różne pieczenie, tylko nie praw 
ogólna Indzkich, nie najświętszych zasad chrę- 
styanizmu i praw przyrodzonych czlowieka. 

A przecież to takle proste! 

Wyznajemy religię naszych ojców, w której 
urodzihómy się i wychowali I w której chcemy 
wychowywać nasze dzieci. Jesteśmy Polakami 
haśmy sobie taką narodowość nie » wyboru, ule 
z wyższego przeznaczenia i prawa natury z s0- 
bą na świat przynieśli, Język polski jest naszym 
językiem narodowym, mówią nim miliony tubyl- 
ców od wieków, dziecko wita w nim pierwszo 
pieszczoty matki, starzec żegna życie, stworze” 
nie czej w nim swojego Stwórcę, To mowa, to 
nasz dobytek wieków, to skarb najdroższy, nie 
„ ale język, który jest taką organiczny 
istoty, jak krew, oczy, słach lub powo- 
nienie. Czyż możliwem by było zatrzeć w nas pa- 
mięc o sławie tego języka, o nieśmiertelnych 
zasługach jego nietylko dla naszej, ale i ogólnej 
cywilizncyi? 

Czy potworne pojęcio wynarodowienia może 
się wylęgnąć na dnie najpreewrotniejszej duszy, 
najzaciętszego naszego wroga? Obgba, ża takl 
współcześnie zreżygnowałby z nazwy człowieka, 
z wszolkich nabytków ogólno ludzkiej cywilixn= 
cyit 

Oto są trzy postulaty niewzruszone, und któ- 

i ika dyskusya jest niemożliwa. 

y nlepodloglośé, niezależność pań- 
4, alo nie prawa narodu, bo tych ntracié 
me można! 

Nieuprzedzeni publicyści roayjacy wysiłki na- 
szę o odzyskaniu tej niepodleglości, objawiuna 
w rewoluwy! i powstanie, oznająj za błędy poli- 
tyczne, które przez czysta ludzką wyro'umia 
łość tłomaczą jaszcze jako ladzie szlachetni o- 
kolicznoścismi i prądami polityki europejskiej 
w danej chwili. To byly błędy, może i wielkia 
nawet, ała w każdym razie nie podłość; brak 
rozsądku praktycznego, ule nia objaw nizkich, 
nikczemnych instynktów pełzającej gadziny. Na- 
ród opłacił te porywy, wywolane po części że- 
więtranymi podmuchami, milionem ofiar, wy- 
niszczeniem sił | nieanikałoną represyą. 

Qzas minął, nowe pokolenia wyrosły. 

loto stoją przy sobie dwa szczepy bratnie, 
które x różnem szczętciem prowadziły długo: 
wieczną walkę, podnlecane do niej często obcym 
wpływem żądnych własnych karzyści sąsiadów, 
Cj, jak kruki, chciwi żeru patrzeli na pobojowi- 
ako. 

Jeden z tych ludów obezwładniony, osłabły, 
do nowych zapasów sil niema. Żyć będzie, bo 
naród nie umiera, Ale warunki tego życia zA- 
leżą od zwycięzcy, który dzierząc władzę nad 
nim, może ma rękę poddać, rany jego leczyć, 
skarbiąc w serca zobowiązanego Bzlachetnem 
i prawdziwie wiełkodnsznem postępowaniem bra- 
ta uczucia mewygasłej wdzięczności i przywią- 
ra * 
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Lublin. Lub. Gubern. Wied. padają nastę- 
pujące szczegóły, datyczące środków oświaty 
włościan: Celem powiększenia liczby szkół ludo- 
wych w pow. Lubelskim i budowy nowych w tych 
miejscowościach, które mają przeszła 1,000 mis- 
szkańców i przuszło 80 dzieci w wieku szkolnym, 

a w których dotąd zakładów takich nioma, wa 
września i w sierpniu zwołano zgromadzenia 
gminne wsi: Niedrzwica Duża, Mełgiew, Rado- 
wiec I w osadzie Chodel. Na zebraniach "A 
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postanowiono jednomyślnie we wsiach: Mułgwi, 
Niedrzwicv Dużej, Radowcn i w osadzie Chodel 
założyć jednoklssowe azkoły początkowo, oraz 
wznieść budynki szkołne: w Mełgwi kosztem dlo 
1,200 s., w innych wsiach du 1,500 rs, Oświad- 
czonv przytem. iż mieszkańcy mag) zebrać 
w drodzeskładek na wzniesienie budynków azkol- 
nych: w Mełgni 800 ras, w Niedrzwicy Dużej 
750 rs, w Iładuwcu, oraz w sąsiednich wsiach: 
Radowczyku Małym i Radowczyku 900, w Cho- 
delu BOQ rs. Iostanowiono prosić o wypłacenie 
reszty potrzebnych na budowę funduszów ze 
skerinu państwa, jaka zapomogę jednorazową. 
Na ulzymanie azkół zgromadzenia postanowiły 
dać 315 rs, tj. połowę sumy określonej elatami 
normaluymi i uchwaliły prosić o atolą 2 
gę na pokrycie drugiej połowy. Wła 
jatku Melgiew, p. Autuni Szłubowsi 
że poruszono projekt b 
waj w Mełgwi i że włościanie nie posiadają grun- 
tn pod budowę, przybył na zgromadzenie i o- 
áv ndczył osobiście, 2u natychmiast ofiarujo po- 
trzebny grunt; deklurucyg tę stwierdził w końcu 
posiedzenia podpisem własnoręcznym 

Kalisz, Gmach teatraluy, o trzech piętrach, 
doprowadzanu już pod sam dach, Zewnątrz ma 
być przed zimą zupełuie skończony. Budynek 
przeznaczony jest na 600 osób, posiadać ma 
19 Jóż qiętrowych, 6 parterowych, parter prze- 
szlo na 200 krzesnł, amfiteatr na 200 widzów, 
aceng dużą i wszelkie uajpiezbędniejsze udogo 
dnienin, Nie wiadomo jednak, kiedy teutr odda 
ny będzie do użytku publicznego, gdyż ua wy- 
kończenie zupełny brak środków, Miasto ze 
awych funduszów dalo 30,000 ry, Drak joszcza 
najmniej 0,000 rs, Z tego powodu prezydent, 
p. Grąlczewski, xukrzątał się około zebra- 
nia tej sumy za pośrednictwem koncertów 
i wszelkich zabaw, Między iunemi będzie apro- 
wadzupą w tym celu do Kalisza wystawa obra- 
zów z warszawskiego salonu artystycznego. 

Łódź Zarząd chrześcinńskiego Towarzystwa 
dobroczynności postanowi! nie wychodzić po za 
obręb dotychczasowej działalności, lecz poprze 
stać wyłącznie na rozciąganiu opieki nad ladno- 
ścią chrześcinóską. Postanowienie to powyii 
ze wazględa, że lczua ubogich sturosakonnych 
w porównaniu z chrześciańską jest zumcznia 
większą, jakkolwiek ludność izratlska stanowi 
if część ludności m. Łodzi i 2) przyjęcie Żydów 
w poczet wzłonków chrześciańskiego Towarzy- 
stwa dobroczynności jest niemożebne, ponieważ 
Anstytucya ta po 20 lutach istuienia pusiada ru- 
chomy i nieruchomy wajątek, oszacowany przo- 
szło na ra. 300,000, do którego mają prawo 
wyłącznie tylko cbrześcianie. Ze względu na to 
Towarzystwo musłało doč odmowną odpowiedź 
na podanie gminy izraelskiej, Wyraziło jednak 
zdanie, iż możliwem byłoby założenie przy niem 
osobnego oddziału dla Zydów na zasadach ogól- 
nych, tj. ażeby osoby, wnoszące na korzyść 
wzmiankownnego oddziału określone akładki, nie 
korzystały z praw i przywilejów członków To- 
warzystwa | ażeby pewna część funduszów od- 
działn była obracoua na niesienie pomocy ubo- 
gim vhrześcianom, stanowiącym główny zostęp 
robotników w fabrykach, należących do Żydów. 
Zaopiekowanie się tymi rohotnikami, w razie Ich 
niezdolności do pracy, spoczywa dziś wyłącznie 
na chrześciańskiem Towarzystwie dobroczynno- 
ści. — Obok gmachu fabryki „Leouard" powsta- 
la szkoła i ochrona dla dzieci robotników. Ze 
arkoly korzysta obecnie 180 dzieci plei obojej, 
a w ochronie od gydz. 6-ej z rana do 7-ej wie- 
czorem bawią się pod opieką dozorczyni drobne 
dzieci zajętych przez cały dzień robotników 1 o- 
trzymują tam rałodzienne pożywienie. W oso- 
buym oddziale ochrony spoczywają w kołyskach 
niemowlęta, zabierane do domów przez matki po 
ukończenia zająć. Ogółem wazystkich dziuci 
w ochronce jest przeszło 70. Stałej pomocy le- 
karakiej udziela dziatwio dr. Bekman, Obok 
gmachu tejże fabryki znajdaje się w osobnym 
budynka kuchnia i sala obiadowa, Z kuchni tej 
za markami po 5 kop. robotnicy fabryczni o- 
trzymnją w paładnie obiad, składający się z zu- 
py, mięsa i jarzyny. Nadto dostają bezpłatnie 
wodę gorącą na herbate, oraz mogą odgrzać na 
kachni żelaznej przyniesione z domu pokarmy. — 
Na mocy rozporządzenia wladzy wyższej naczel- 
nik powiatu Łódzkiego nczwał wazystkich wójtów 


gmin, nhy zakladali w miarę potrzeby szkółki 
wiejskie. Z pomiędzy 20 gmin dotąd założona 
takle szkółki tylko w gminach: Chojny, Rado- 
qnszcz i Górki. Inne aświadczył, że ilość azkó- 
tek jest wystarczająca ua potrzeby mieszkań- 
ców. W gruncie rzeczy jest to tylko chęć wyła- 
mania się z pod tego rozporządzenia, gdyż w wie- 
Ja gminach liczba szkółok jest niewystarczająca, 
w niektórych zaś niema ich wcale, 

Wilno. Kur. Codz. podaje następującą wiązan- 
kę faktów i uwag ciekawęch: P. Lipińskn, która 
przed 18 laty pierwsza otworzyła tu zakład rę- 
kudzielniczy, dając tem bodziea do rozwoju ra- 
cyaualnega rzemiosł domowych wśród niewiast 
i powstawaniu zakładów stosownych, w mie- 
siącu bieżącym rozpoczyna wykłady sztuki 
kulinarnej (kurs dwumiesięczny). Ogólna stan- 
cya dla uczniów, t, zw. konwikt, ogłasza 16 wa- 
kansów z fundoszów biskupa Piluhowskiego, 
Korsaka | kilku innych, Należałoby peryndycz 
nie ogłaszać, ile i koma dostaje się zasiłków 
z tego źródła, gdyż publiczność wcale, i to od- 
dawna, nie wie o stanie tych bogatych legatów 
I sposobach ieh podzialu pośród naszej młodzie” 
ży. O funduszach i stępendyach okregu wileń- 
skiego wydał przod kilicnunsta laty dziełko dy- 
rektor gimnazyum I-go A. | Prawo na 
pomieszczenie w konwikcie mają wyehowańcy obu 
gimnazyów i szkoły realnej, Świeżo powstała 
tu nowa szkoła prywatna, przysposabiająca 
chłupeów do srednich zakładów niakowych. 
Wiole aig zasłużyła miastu pod tym względem 
szkoła pn, Cebrowskich, 
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O czystość języka. Jukkolwiok i w na: 
szum piśmie znałożć się mogą czasom wy- 
runy i zwroty meodpowindającć 
szym wymaganiom i prawom języku pol- 
skiego, trzeba jednak posiadać spory za- 
paa lekkomyślnej i nupastniczaj odwagi, 
ażeby oskarżeniem a takio winy obciążać 
szozególnio Prawdę, któru swą dbałość pod 
tym względem posznęła do najdalszych 
granie możliwośći i od czusn awego istnio- 
nia przez żadne wydawnictwo w naazoj 
prasie przewyższoną nio bylu. Tymcza- 
aem o wawrzyny to pokusił się p. Post 
w Gazecie Polskiej, Zupytuny o dowo- 
dy swego ogolnikowego zurzatu, wziął 
„pierwszy lepszy nnmor Prawdy“ i zoa- 
lazł w nim; „rękuwa* zumiast „rękawy” 
i „trzępki* zamiast „strzępki.“ Ohociaż 
poświęcania drakarni na ofiarę zu grzechy 
redakoyi przestalo już budzić wiarę, 8Ą- 
dzimy, iż ezytelnik uzna za dość prawdo- 
podobny wypadek, że dwa te wyrazy ula- 

ły litorowomu skażoniu skutkiem omył- 
ki zocorskiej i że my amiemy odmie- 
niad przez przypadki „rękaw,“ oraz pisuó 
„strzępki.* Do ostutniago wyrazu p. Post 
przyczepiu nam rosyjskie „triapki,* ale 
tun koncopt przydać się moża tylko na 
poparcie przyslowia „wlazł na gruszkę, 
siul pietruszkę,” gdyż „triapki” znaczy: 
ścierki, gulguny. Nawiasem dodamy, że 
owym „pierwszym lepszym numerem,“ 
który odrazu znalazł się pod ręką p. P., 
był nr, 23 — z d. 5 czerwcu. Nie poprze- 
stając wszakże na odlegloj przeszłości, 
krytyk sięgnął do bliższej i z nnmoru 
z przed 6 tygodni wydobył „dary“ zamiast 
sakramentów i „nastrój oliwny.“ W tych 
dwu wyrazach mamy dwie zagadki: 1) 
dlaczego nie można użyć „dary, zamiast 
sakramentów, a 2) nadewszystko, jak 
miał inaozoj przełożyć nasz tlomacz wy- 
rażenie autora oryginału, podane w ou- 
dzysłowie, masłowoja nantrojenie (dla ozna- 
czenia łagodności)? Wolno pisać po polsku 
findesiaclizm, ale nie wolno odtwarzać do- 
slownie charaktorystycznego wyrażonia 
„nastrój oliwny“? 

Togo żąda i tukie żdżbla w oku naszem 
wynajduje krytyk gazety, w której oczach 
tego samego numeru sterczą dumnie ta- 


kie belki: zakwalifikowany, sensacya, a- 
kolici, omówienie kwesti, rozpatrzonia 
kwcestyi, skonstatowania, aktualność, pro- 
wizoryczny, korapoya, Kraj Zacholni, lu- 
dność... nio wybrali radeów itd, itd, Zaiste 
w tak porządnym, czysto polskim domu 
jego minszkanice ma aluszny powód być 
„smutnym,“ tylko nie ma prawa wydzie 
wind etdzym. 


Kursy Baranleokiego w Krakowie, według vade- 
alanegu nam sprostowaniu, pozostają niezmienione, 
Wiadomości społeczna. Główny zarząd poczt po- 
stanowił przyjmować do biur telagralu rządowego 
759 kobiet w stosunku do ogółu urzędników. Nad- 
to, kobiety mają być wkrótce dopuszczone do biur 
pocztowych, Podajemy tą wiadowość na odpowie- 
dzialność Syna Oliecz. 
We Lwowie uchwalono wznieść pomnik dla 
Ujejskiego, 

— W Petersburgu zawiązało się kólko młodych 
uezonych, w velu wygłaszania odczytów popular- 
nych z dziedziny nauk handlowych. Każdy przed- 
mint zawarty bądzie w 10—20 wykładach, Tematy: 
ckanomia polilyczuu, prawa: finausowo, handlowe, 
*"kslowe, morskie; geografia handlowa, statystyka, 
ubezpieczenia i banki, 

— Reforma ziemska w kraju zachodnim stanowe 
czo jest już uchwalona; nie będane wszakże nrzeczy 
wistuiowa przed r. 1899. Władza cingle gromadzą 
materyały statystyczne. 

Cykliici w Warszawie urządzili wiolką zahn- 
wę („Jarmark“) na dochód Pugotowia ratunkowago. 
- Warsz, Dniewn. pisze: „W pierwszej połowie 
września (st. st.) robotnicy kopalni Huta Bankowa 
we wii Dąbrowa, pow, Będzińskiego, gub. Piotrkow- 
skiej, zaczęli wyrażać piuzadowolenie z ponodu iat- 
niojących w tej kopalni urządzeń 1 wystosowywali 
do zwierzchności kopalm żądania, których jednak 
Bie można było zaspokoić, Z powodu wykrytego 
w tej sprawie podżegamia ze strony osób źle my- 
ślących, siedmiu zauważonych przes policyę podźa- 
gńczy aresztowano w dniu 27 września, Nazajutrz 
okoła południa wszyary robotnicy w liczbie około 
8,600 odrazu zawiesili robotę, pozostawiając otwar- 
te krany picców. Zgromadziwazy się tłamnie doko- 
ła kantoru, zażądali wyjścia dyrektora kopalni, 
grożąc czynami samowładnymi, że pozostaną tam 
do wieczora, bez względu na rozkaz policyi, ażeby 
się rozeszli. W dniu następnym tłum wtargnął do 
kopalni i wywołał tam zalurzenia, żądając uwol- 
nienia aresztowanych siedmiu ludzi. Tłum burzy= 
cieli usunęły z kopalni wezwane do Dąlirowy dwie 
roty 7-go pułku slrzelców, którym polecono prze- 
atrzegać porządku. Dnia 30 września kilkotyaięcz- 
ny itum próźnujących robotników i innych osób od 
rana zajął przyległe do kopalni ulice, nie ałachająo 
rozkazu, aby mię rozeszli i nie dopuszczająodo pracy 
tych robotników, którzy zamiarzyli znowa do robo- 
ty przystąpić, Do Dątrowy wezwano jeszoże dwie 
raty T go pułku strzelców. Robotnikom odczytano 
obwieszczenie kopalni w przedmiocie uwolnienia 
ich ad zajęć i naatępnie oznajmiono im, że wazysoy 
ci z pośród nich, których kopalnia uwolniła, a któ- 
rzy nowego zającia dla siobia nie znałeźli, mają 
być odeslani da miejsc stałego awego zamiorzkan 
Tłum nie rozchodził się. Wtedy dowodzącemu ort 
rema wymienionami rotami wojaka polecono roz- 
pędzić robotników przemacą. W niektórych mioj- 
scawońciach udała aig wykonać to bez uciekania się 
do środków ostatecznych. Ale w jednem miejscu 
tinm sam począł cisnąć wię na pół raty i na trzy- 
krainą zapowiedź jej dowódcy, że wyda rozkaz 
strzelania, odpowiedział śmiechem i rzucaniam ka- 
mieniami. Wówczas żołnierzom rożkazano dać 0» 
gnia, Wystrzały zranily siedmiu ludzi, z których 
dwaj zmarli w ciągu doby, Nadto jednego robotnika 
zraniona kolbą. Potem najbliżej kapalni położone 
ulice opróżniono. Noc i dzień następny przeszły 
spokojnie, Dnia 2 października część rdbotników 
powróciła do pracy w kopalni." 

— Dzienniki amerykańskie piszą: „Dnia 1 wrze- 
únia atrejkujący Polacy górnicy w Lattimer (ntan 
Pensylwania) urządzili pochód z Hazleton w kia- 
runku kopalni Lattimer. W połowie dragi saczajeni 
szeryf z Martinem na czele obatąpili dokoła górni, 
ków i kazali im się rozejść, poczem odczytali nakaz 
piśmienny. Pałacy, których większość nie znała ję- 
zyka angielskiego i którzy uważali, ża pochód ne 
drodze publicznej nie może być prawnie wzbronia- 
ny nie nsluchali nakazu. Rozległa się komenda, 
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huknęly strzały: zabito 21 i raniona ciężko 38. Po- 
lacy poddani austryaccy, otrzymawszy z Pensylwn- 
nii wiadomość o tem morderstwie, postanowil: za- 
wiadomić o niem prezesa ministrów w Austryi, Ka- 
zimierzn hrabiego Badeniego. W tym celu specyal- 
ny komitet ułożył telegram, który podpisali trzej 
poddani auatryaccy. Depeszę tę powtórzyły wszyst- 
kie pisma angielskie w Chicago oraz calych Sta- 
nach Zjednoczonych, opatrzywszy ją w stosowne 
komentarze, W Hazleton, na Donegal Hill, w aabo- 
tę odhył się wielki mityng, w którym wzięło u- 
dział przeszła 4,004) osób. Przemawiali: po poteku 
ka! Aust, po litewsku ka. Marlizzins, po ślowacku 
ks. Ikash i Houser, po angielsku adwokat Jaa Shea, 
Jan Fahey i Jan Neniath. Uchwalono pociągnąć do 
odpowiedzialnoś sądowej sprawców mordu. W Chí- 
cago odbyła się kilkanaście mityngów w różnych 
polskich dzielnicach miasta,“ 

Szkoły. Ministeryum skarbu zwróciło uwagę na 
potrzebę szkół handlowych, między innemi w Zgie- 
rzu, Łodzi i Pabjanicach. 

— W gub. Chertońskiej powstaje azkoła rolnicza 
illa Żydów. Na ten cel kapitaiści wapółwy znawsy 
ofiarowali 25,000 ra. Departament dóbr państwa 
przeznaczył bezplatnie 200 dziea grantu. 

— Ministeryum oświaty wyjaśniło, że jeżeli u- 
czeń, zdający egzamin dojrzałości, za ćwiczenie pi- 
śmienne z języka rosyjskiego, zadnwalające pod 
względem treści, otrzyma stopień niższy o 8, z po- 
wodu omyłek ortograficznych, to kwentya dopusz 
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czenia go lo egzaminów ustnych powinna bęć roz- 
atrzygnięta nia na podstawia tego atopnia, lecz na 
zasadzie postępów całorocznych. 

Konkuray. „Lutnia“ warszawska rozstrzygnęła 
swój konkurs. W dziale utworów na głazy męzkie 
nie przyznano nagrody nikomu, wyróżniono zań 
pieśń „Oj, rozżaliła się gwiazdka.“ Nagrodę w kwo- 
cie ra, 50 przyznano p. Stanisławowi Kuczkiewiczo- 
wi za Lwowa za utwór p.t, „Asira“ (kwartet a ca 
pella na glosy mieszane). Nadto wyróżniono kompo- 
zycye innych: „Dala“ (godla „Medist) i „Nieusłu- 
chana* (godło „Melos* 107). 

— Gaz, Cukrownicza ogłosiła drugi konkurs z na- 
grodą re. 300 za umjlepszą pracę, wydrukowaną 
wtem piśmia w ciągu r 1807—418, a traklojącą 
o dwunastu przelniotach specyalaysh. 

Zdrowie publiczne. Towarzystwo walki z choroba- 
mi urządza oddzialy w Warszawie, Mińsku i innych 
miastach. Ma ono na celu przeciwdziałania chora 
bom epidemicznym, przedsiębzanie środków zarad- 
czych przeciwka rozszerzaniu się choroby, w razie 
jej ujawnienia, rozpowszechnianie wiadomości by- 
gienieznych śród mas ludności i zwalczanie ayliliau. 

Zmarli. Leopold Auerbach, profesor fizyologsi 
w uniwersytecie wrocławskim, Zasłużył nię w me- 
dycynia odkryciem głownego splotu nerwów jelito- 
wych. Nadto znana są jego praca w dziedziny ana - 
tomi mikroskopowej oraz studym nad rozwojem za- 
pladnionych jajek zmierzęcych, 
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na przesyłkę kop. 15. 


Skład główny w Adminietracyi „Prawdy.“ 


Ari USER ECEECECCECEEOŻ A 
Spółka Nakładowa 


J. Hranden, Główna prady litora. 
XIX w., tomów cztery, tł. 
K, Lewal — rs, 6, 

Ekonomia polityczna weding naj- 
znakomitnzych badaczów nie- 
mieckich ułożona — 

L. Liard. Logika, tom K. Le- 
wald — rs, t, 

A. Espinas, Spolecze: a zwia- 
rzące wras z dodatkieni ogól 
nych dziejów socyologii — ra. B. 

L'waga, Wuzystkie powyższe 
dzieln abonenci Zrawdy na- 
hywać mogą za połową cony. 

L. 11. Morgan. Społeczeństwo pier- 
wotne, czyli badanie koiei ludz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyńntwo do gywliżacył, 
przekład A, Bąkowukiej — ra. 3. 


E. Tylor. Zmydlnońć t moralność 
raślin (w oprawie) — ru. 1,50. 

J Jarni | A. Krzyżanował 
czennicy mysli tw oprawie) — 
m i 

Dr. Azam Charakter w sdrowin 
4 w aharobia — kop. 40. 

N. Hirazhand. Byron w urywkach, 
kop. 50. 

Dr. F. Rajkowuki. Poradnik la- 
Karski wraz m ca domową 
(w oprawie) — ra. 


K. Lewald, SRA) TIZ w, od 


1, 1800 — 18h83 — ra. 
E. B. Tylor. Arirypiegia a ilu- 
stracyami, przekł, A. Bąkow- 


skiej — ra, 2, 


Na koszta przecyjki do każdego rubla należy 
dołączyć kop. 15. 


Brandes Jerzy. Główne prądy 1- 
teratury europejskiej XIX w, 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Fraucyi, z portretem autora, 
str. 402 — ru. 1,50. 


Chmielowski Flotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, etudynm litera- 
cko-obyczajowe, ozdobiane azo- 
ścim portretami, str. BAL — 
Fu. 2. 


ofi 


Gamgplewioz L. System aocyolo- 
gli — ra. 3 kup. 30. 


w przekładzie Margi Konopnie” 
klej, Józefa Kościelskiego, Ale- 
kaandra Krauahara | In, Wyda- 
nie ozdobne, z portretem auto- 
ra, str. 298 — kop. 60. 

— Wybór pism, t II. Podróż do 
Hareu, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, C. Jelenty 
l Margi Konopnickiej, atr. XIII 

1528 — ma. 1. 


"vw 


Heine Henryk. Wybór plam, tl, $ * 


A, Okolski. Ustrój pańatw euro- 
pelnkieh I Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki — ra. 3 

Smaleński Władysław. Drobna 
szlachta w Krulestwie Polak, 
atndynm atnograficzno-spolecz: 
ne, str. 66 — kop. 60. 


— Przewrót umysłowy w Polaca 


PE E 


wiekn XVIII, studya bintory- 
czne. 6-0, str. 424 i VI — ra, 
2 kop. 50. 
Spencer Herbert. Zasady etyki 
2 3-go wydania oryginaln an. 
alelskiege przeł, Jan Kartowićt, 


BLU — re. 2, 

Fros Bolesław (Aleksander Gło- 
wacki). Szkice i obrazki, tomów 
cztery, z portretem autora — 
re. B, w ozdobnej oprawa ra. A 
kon. 20. 


Światedko, kaiążka ala dzieci, na- 
pisana zblorowo przes grono 
autorów polskich. W ozdo- 
bne) oprawie, z drzeworytami 
w (ekście, str. 274 — ra. 1. 


Na konzta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
tura i ekaped. Spik! Nakładowej: Warszawa, Nowogrodzka 39. 
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1 Księgę Le Grand oraz 


M. Mignet. Hlstórga Rawoluci 
iranouskioj, tomów dwa—rś, 
Staraniem Spółki Nakładowej wyszedl z druku: 
EI enry ka Heinego 


WYBÓR PISM 


tom Ili-ci i zawioru: 


Noce florenckie, 
w przekładzie 
Maryi Fionopntckiej. 
Cena rubel jeden, na przesyłkę kap. 15, 


vomer- ae seie ts sanmam au aeneae 


Nakładem „Prawdy“ wyisia 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. Med. L Wolberga, 


2 Cena ra, 2, z przesyiką pocztową rs. 2 kop. 20. Egzempla- $ 
P rze oprawne o 20 kop, drożej. 
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Redaktor i wydawca dr. f1, AL Świętochowski. 


ulasmoxeno Ienaypom. Rapmana 26 Cearsópx 1807 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nz. 8. 


